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Jednomyślne postanowienie przedstawicieli 
sześciu stronnictw demokratycznych

R eferendum  w czerw cu
3 wybory do parlamentu na Jesieni

A gencjaSocjalistyczna
donosi: c ikcw sk i i L. Chajn, imieniem Str.

Pod przew odnictw em  tow . w ice- Pracy ob. ob. K. Popiel i Z. Felczak. 
prezydenta Stanisław a Szw aibego od W  ożyw ionej dyskusji przedstaw i- 
było  się  w p ątek , 5 b. m. p osiedzę- c ie le  w szystkich  stronnictw  dem o­
nie specjalne Centralnej Komisjj Po- kratycznych odnieśli się  pozytyw n'e

Prasow a rzycki, imieniem S. D. ob. ob. W . Bar udzielą ostatecznej odpow iedzi w
imieniu PSI, no n?'bliższym  p osie­
dzeniu NKW  PSL.

kratycznych.
W  posiedzeniu w zięli udział: im ie­

niem  PPS ttow . J . C yrankiew icz i K. 
Rusinek, im eniem  PPR tow . tow- J. 
Berman, Z. K liszko i R- Zambrowski,

głosow ania ludow ego,

Przeprow adzenie glosow ania ludo­
w ego w edług projektu inicjatorów
miałoby się odbyć w czerw cu r. b. 

Na tym samym posiedzeniu uzgo-
.  ‘yes

rozum iew aw czej Stronnictw  D em o- do projektu
zgłoszonego na posiedzeniu przez Iniono o p :nię stronn.ictw , że w ybory  
przedstaw iciela PPS tow . C yran k ie-. do Sejmu po uzyskaniu w yników  glo  
w icza.  ̂ j sowania ludow ego od b ęd ę się  jesz-

Przedstaw ideJe PSL ośw iadczyli, cze w  ciągu jesieni r. b., przy czym  
iż nie mając żadnych zastrzeżeń  od- przedstaw iciele PSL pc " -.-.is

imieniem PSL cb . ob. St. M ikołajczyk i  nośnie treści trzech pytań, zapropo- czność odbycią  w yborów  m ożliw ie  
i  St. W ójcik, imieniem SL ob. A . Ko- i now anych do w anja ludow ego, jak najwcześniej.

Porozumienie radziecko-irańskie
Do 6-go m aja wojska radzieckie opuBzczą Iran

M O SK W A  (P A P ). W  Teheranie  
ogłoszony został przez premiera irań­
skiego Ghavam Sultaneha i ambasa­
dora radzieckiego Sadczikowa nastę­
pujący komunikat:

„Rokowania, które toczyły się w 
M oskw ie pomiędzy premierem Iranu 
a przedstawicielami rządu radzieckie­
go, kontynuowane były w Teheranie 
po przybyciu ambasadora radzie kie­
go. O siągnięto całkowite porozum ie 
nie we wszystkich sprawach. A mia­
now icie:
‘A 1) Oddziały Armii Czerwonej ewa­
kuują całe terytorium Iranu w ciągu 
6 tygodni, począwszy od 24 marca.

2 ) O siągnięto porozum ienie w spra 
w ie utworzenia irańsko - radzieckiego 
towarzystwa naftow ego.

3) W  sprawie Azerbejdżanu — po­
nieważ jest to sprawa wewnętrzna 
Iranu — rząd i ludność Azerbejdżanu 
znajdą drogę pokojową dla przepro­
wadzenia reform zgodnych z obow ią­

zującymi ustawami, w myśl życzeń lu ­
dności Azerbejdżanu".

O P T Y M IST Y C Z N E  NASTROJE  
W  R A D ZIE BEZPIECZEŃSTW A
N O W Y  JORK (S A P ). Delegaci 

Rady Bezpieczeństwa witają z rado­
ścią rozstrzygnięcie zatargu radziecko- 
irańskiego i nazywają ten fakt pierw
szym triumfem dyplomatycznym trło- j zająć tym bezzwłocznie

dodanej Organizacji N arodów  Zje­
dnoczonych.

Rada postanowiła odroczyć dysku­
sję nad tą sprawą do dnia 6 maja. W  
tym dniu M oskwa i Teheran mają 
zdać sprawę, CZy wszystkie w ojsk a  ra­
dzieckie w ycofały się z Persji. Gdyby 
jednak w tym okresie za sz ło  coś, co 
m oże opóźnić ewakuację, Rada ma się

Hitler studiował zapamiętaie
dzieła wojskowe

NORYMBERGA Na piątkowym posie­
dzeniu Trybunału Keitel opowiadał, ie Hi­
tler spędzał całe noce nad książkami woj­
skowymi i jeszcze w ostatnich dniach wojny 
studiował dzieła Klauselitza, Moltkego i

Mposer psrzenvawia na Iton/erenc/J
ż ł j u  n t t ś c i o a  e ; :

„Pierwszym słowem pokoju
niech będzie chleb”

\
nych i w yraził przekonanie, ie brak 
zboża minie i że  sk ła r’ azyny
zapełnia sie szvbciej, - !4 r  "którzy 
ludzie m ogi sobie w yobrazić.

NIFMOV MUSZA C PIEC, 
MÓWI ATTLEE

LONDYN. Na posiedzeniu Izby Gmin 
Attlee jeygłosił przemówienie na temat żyw­
nościowej sytuacji świata „Miliony łudzi na 
świecie odczuwają brak żywności i wielu 
z nich narażonych jest na głód Jeżeli w o- 
becnej sytuacji pewien procent ludzkości 
musi cierpieć, to niech to będą Niemcy — 
odpowiedzialni za tę nieszczęsną sytuację 
światową".
u tn H i i t i i i i f im i i i i i i i tn i i im H i tn m i im i iT i i i n i tn n im i i i i t i i i im im m i t i im n i in w u n i i t t '

Ambasador USA
u Stalina

M OSKW A PAP. G eneralissim us 
r a lin  przyjął ambasadora Stanów  
Zjednoczonych Smitha. W czasie au­
diencji bvł o1- - -nu m m is'er spraw  
zagranicznych ZSRR, M ołotow .

M OSKW A (SAP). N ow y am basa­
dor am erykański w  M oskw ie, gen. 
Smith, doręczył generalissim usow i 
Stalinow i list odręczny prezydenta  
Trumana.

LONDYN (SAP). „Głód trzy razy  
dziennie zasiada do sł ołu z setkam i 
m ilionów rodzin w  E'^opie" -— po- 
w  ed zis1 Herbert Hoover, przem a­
wiając na otwarciu konferencji ży w ­
nościow ej, która obraduje w  Londy­
nie na łem at zasobów  zbożow ych  
Europy.

H oover opow iada w rażenia swoje 
z pobytu w  kra;ach euroneiskich. 
N ajw iększe niedobory za<trp?a'a mia 
storn i obszarom przerr.vSj0Wym w  
15 — 17-tu państw ach, ob e:mnją- 
cycb około m Eonów ludzi —  
stw ierdza Hoover. *ćm'er!eł"Ość
w śr* rji-tnnwląt w  niektórych w iel 
kich m’as'ach wynosi w ięcej niż 20 
proc rocznie.

Odkąd u s’ały działania wojenne, 
świa* w oła o zorganizowanie proV e  
mow odzyw'-’T a  -\ świe-cie:
o s’a'n'm p d ^ oco— —  • -a Są
arm~' y ale nierw^z^m elew em  po’ro 
ju ’ 1-~ -ł7  e chleb —  pow iedział 
Hoover.

Sir Ben Smith, brytyiski minister 
aprowizacji po^ ’"dział, ?" W. Bry­
tania oddała do rozno^zadzenia ze 
sw ych zasobów  około  mdiona ton 
żyw ności dla państw  osw obodzo-

Schliffena. „Wykazywał on tyle wiedzy mi­
litarnej, iż uważaliśmy go za geniusza — o- 
świa-dczył Keitel — Wiadomości jego o orga 
nizacji i wyposażeniu wszystkich armii 
świata były tak dokładne, że zdumiewały 
fachowców".

ProkuratoT Rudienko zapytał: „Czy o- 
skarżony przyznaje, że zachowanie się czę­
ści armii niemieckiej było zgota odmienne 
od podstawowego pojęcia honoru wojsko­
wego”?

Keitel: „Nie mogę się z tym zgodzić
Rozkład armii niemieckiej podczas wojny 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu należy 
przypisać specyficznym warunkom".

Rudienko: „Czy żołnierz niemiecki miał 
prawo zabić bezkarnie osobę cywilną"?

Keitel: „Były jednak pewne granice. Dy­
scyplina wśród żołnierzy miała być utrzy­
mana".

Rudienko: „Znamy wszyscy te granice. 
Czy zlecenia Hitlera, wydane przed rozpo­
częciem ataku na Związek Radziecki nie mia 
ły na celu grabieży i rabunku"?

Keitel: „Szło tylko o zużytkowanie 
nadmiaru produktów na korzyść Rzeszy 
Niemieckiej".

Linia M aginota
przeznaczona na spichrze

PA R Y Ż  (Z A P ). Słynna linia M agi­
nota, która kosztowała Francję m nó­
stw o pieniędzy, a która podczas woj­
ny zawiodła pokładane w niej nadzie­
je, ma służyć obecnie celom  zgoła nie 
oczekiwanym . M ianowicie minister­
stwo obrony narodowej postanow iło  
wynająć poszczególne odcinki tego  
systemu um ocnień przywatnym fir­
m om, które mają tam m agazynować 
zboże.

mmrimmiiimniiimmnimiiromiiTtnimniminnniimiiTtnTniranmimiiHnnTimi'
— Rząd rumuński zerwał stosunki dy­

plomatyczne z rządem gen. 'Franco. Poseł 
rumuński w Madrycie został odwołany.

Polska uznała
republikański rząd hiszpański
Rada M inistrów na posiedzeniu w  dniu 4 kwietnia uchwaliła  

nawiazać stosunki dyplom atyczne z przebywającym na emigracji 
repubbl „r rkin> rządem hiszpańskim, na którego czele stoi pre- 
m i-i fose Giral.

Arriba Espana!
Uznanie przez rząd polski rządu republikańskiej Hiszpanii 

jest logiczną konsekwencją oświadczenia Rady M inistrów z dnia 
23 go h tego, v/ którym ośw iadczono, iż Polska „poprze każdą 
inicjatywę idącą w kierunku przywrócenia narodowi hiszpań­
skiemu suwerennych, które wydarte mu zostały w latach 
1936 —  1939 w drodze gw ałtu przez Franco, M ussoliriego  
i H itlera”.

1 o  stanowisko Polski demokratycznej wynika ze zrozumie­
nia kon ccznośn zniszczenia wszystkich ognisk faszyzmu na św ię­
cie. W  ok iesie ostatniego ćwierćwiecza doświadczyliśm y bole  
śnie, jak łatw o ta współczesna choroba ludzkości pleni się. iak 
niej,' f .iz e ieo ic  z kilkutysięcznego ruchu włoskich „ fa so o ” prze­
rodź, ła Się w silę, która zagroziła całemu światu i całej cv  iii 
zaq’i. Po takie! doświadczeniach nie pow inno być m owy o  mo­
żliwości pozostawienia nawet na krańcu Europy w jakiejkolwiek  
form ie faszystow skiego rezerwatu. Rząd polski, uznaiąc przeby­
wający jeszcze na emigracji w Paryżu rząd Girala za jedyną 
prawdz.wą reprezentację narodu hiszpańskiego, działa więc nie 
tylko pow odow any swymi demokratycznymi sympatiami • uczu­
ciami przyjaźń. dla tego ludu, ale także w imię interesów narodu 
polskiego. Naród polski bow iem  rozumie, iż w jego interesie leży 
całkow ite wyr.iszczenie zalążków i zarodków faszyzmu.

Łatv o m ogące odżyć tendencje odw etow e w N iem cztch , 
neo-faszystowski „ruch szarego człowieka" we W łoszech, krvp- 
to —  lub jawnie —  reakcyjne tendencje w różnych krajach F.u- 
ropy opierają w iele nadziei na pozostawieniu przy władzy gen. 
Franco. LikwiJując jego władzę, podetniem y resztkę korzeni fa­
szyzmu w Europie. Decyzja Rządu Polskiego lest więc Iogiczią  
kontynuacją nie tylko aktów dyplomatycznych ostatniej doby, 
ale i knotynua. ;ą itrwi przelanej przez Polaków w wojnie d m o -  
wei w oń ion ic hiszjsańskiej demokracji. Ci Polacy, którzy przy 
potępieniu ówczesnej oficjalnej Polski oddali swe życi*. za w ol­
ność d der icgo hiszpańskiego ludu rozum owali mądrzej niż nie­
jeden dyplomata. Okazało się, iż oni mieli rację i ich koledzy  
różnych narodowości, którzy z całego świata zbiegli się. bv bro­
nić w oh .ęści Madrytu i Barcelony.

N .- s h ly ,  te argumenty nic dotarły jeszcze do świadom ości 
wszystkich po'itvkow  rządzących niektórymi krajami. D ziś iesz- 
cze są ta>.v, którzy uw'ażaią, iż w olno w stdsunku do Hiszpa ii 
kontynuować orzedwojenną politykę Chamberlaina i B ecki, 
politykę niein.erwencji. Tak, jakby nie było za nami całej drugiej 
woiny św ia.ow ei, która nic była niczym innym, jak zbrojną, .po­
trzebną i skuteczną interwencją Związku Radzieckiego, W iel­
kiej ‘ B'vca .,11  i Stanów Zjednoczonych przeciwko gnębieniu  
przez faszyzm ludów  Europy. Jeśli armie anglosaskie dokonały  
inwazji na terytoriurr Francii, a Armia Czerwona w pościgu za 
wojskami Hitl*ra nie stanęła na granicy sw ego państwa, to to 
ni - było niczym innvm, jak właśnie interwencją, oczekiwana z ra­
dością prze/ u m ęn o n e  i bliskie zagłady narody Europy. G dv tak 
się stało — a dobrze się stało —  nie ma żadnego pow odu, by 
w stosunku do H  szpan ii stosow ano inne, wręcz pizecisyne me­
tody. JeśF dzięki zw ycięstw u nad'faszyzm em  narody Europy 
odzyskały rwą w olność i su w eren n ość, tak samo w oli ość swą 
musi odzyskać naród hiszpański.

Jeśli są państwa demokratyczne, jak np. W ielka Brytania, 
która ze w zględu na swe imperialne interesy pragnie podtrzymać, 
a przynajmniej nie zwalczać generała Franco, to inne narody zdo­
być s.ę muszą na potępienie tych m etod. M etody te bow iem , 
tak giętk ie i elastyczne, stosujące zasady wtrącania się w cisko­
wi go i politycznego w największe drobiazgi życia Grecji, a pozo­
stawiające naród hiszpański sam na sam z generałem  Franco i ie- 
go uzbrój- ną bandą, muszą ulec zmianie. A lbow iem  zwycięstwo  
w  drugiej w ojrie  światowej byłoby zm arnowane, gdyby w e wszy­
stkich krajach nie m ógł dojść do głosu  lud, pragnący w olności 
i spraw iedliw ości _________

N u ió d  polski ma przekonanie, iż chwila wyzw olenia ludu  
fc'Szpjr...kiego jest bliska i że już niedługo powitać go będziemy 
m ogli v/ rodzinie wolnych narodów świata.

Z B IG N IE W  M ITZN ER .

Dr Petlot skazany na śmierć
Sąd Okręgowy w Paryżu wydał wyrok 

śmierci aa dr. Petiot, oskarżonego » zamor­
dowanie 27 osób.

Dr Petiot został aresztowany w paździer­
niku 1944 r. pod przybranym nazwiskiem 
kpt. Valery, znanego działacza niepodległo­
ściowego Francji, który zginął podczas oku­
pacji Petiot przyznał się do zamordowania 

63 osób. Największą część jego ofiar sta­

nowili bogaci Żydzi, którym obiecywał po­
moc przy wyjeździe do Argentyny. Zalecał 
on zgłaszającym się do niego osobom wszy­
cie do ubrania dolarów i biżuterii, poozya 
ściągał ich do swego domu Pod pozorem 
obowiązujących w Argentynie przepisów sa­
nitarnych robił im zastrzyki, po których aa- 
stępowała Śmierć.

Petiot oświadczył, i i  złoży apelację.
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Niezadowolenie z polityki Bevina
w łonie  Partii Pracy i związków zawodowych

L O N D Y N  (P A P ). Polityka zagra­
niczna rządu angielskiego spotyka się 
z coraz częstszą krytyką w łonie Partii 
Pracy. Z  oddziałów  prowincjonalnych 
partii i związków zawodowych napły­
wają rezolucje wyrażające zaniepoko­
jenie obecną polityką, jedna z rezolu­
cji brzm i: „Spoglądam y z niepoko­
jem na kontynuow anie polityki zagra 
nićznej, prowadzonej w swoim czasie 
przez rząd premiera Churchilla i przy­
naglam y rząd do przystosowania o- 
becnej polityki zagranicznej do idea­
łów  socjalistycznych Partii Pracy” .

Rezolucja oddziału Partii Pracy z 
Anglii Północnej podkreśla, że: „nie?

M OSKW A PAP. Om awiając p e r­
spektyw y powojennego budow ni- 

którzy stali urzędnicy ministerstwa 'c tw a  Zw iązku R adzieckiego „Nowo*

spraw zagranicznych, am basadorzy i 
posłowie pełnom ocni dotąd pozostają 
na swych stanowiskach, pomimo, iż 
są wrogo usposobieni wobec ruchu 
socjalistycznego. Żądam y przeprowa­
dzenia dokładnej czystki wśród u rz ę d l ' aresztow ały sekretarza sądu. Na wielkim 
ników m inisterstw a spraw zagranicz-' 2e,3Taniu ca*e’ ludności pracujące) zażąda­
nych w kraju i zagranicą” .

Głodówka więźniów politycznych 
w Trieście

BELGRAD PAP. Agencja Tanjung dono­
si, że 400 działaczy antyfaszystowskich, prze 
bywających w więzieniu w Trieście, rozpo­
częło stra jk  głodowy. W celu poparcia wię­
zionych towarzyszy robotnicy w mieście o- 
głosili s tra jk  generalny. Sojusznicze władze 
wojskowe rozwiązały sąd ludowy w Trieście

całej ludności pracujące) 
niezwłocznego uwolnienia więźniów

„Sowoje irenia"
® p s lify c e  p o k o jo w e j  ZSRR

Premier węgierski padkreśfa koniea^eśf
jedności robotniczo-chłopskiej

, MOSKWA PAP. Prem ier węgierski Nagy 
oświadczył podczas przemówienia w Perz, 
i i  dem okracja ca  Węgrzech nie jest zjawi­
skiem przejściowym, lecz nową formą tycia, 
i podkreślił konieczność jedności robotniczo- 
chłopskiej. Po pierwszej wojnie światowej 
— powiedział premier — zwyc ężyła reak­
cja, ponieważ istniała rywalizacja między ro 
botnikicm a chłopem, co umieli wykorzystać 
wielcy posiadacze ziemscy i przemysłowcy.

W  chwili obecnej ludzie pracy i inteligencja 
wspólnie przystępują do budowy nowego ty ­
cia. Nagy podkreślił również konieczność u-

trzymania koalicji rządow ej, twierdząc, iż w 
chwili obecnej jedna partia nic mogłaby 
sprostać zadaniom.

MOSKWA (PAP). W Budapeszcie uro­
czyście obohodzono pierwszą rocznicę uwol­
nienia Węgier spod okupacji niemieckiej. 
Po uroczystym złożeniu wieńca pod pomni­
kiem żołnierzy Armii Czerwonej, premier wę 
gierski, Nagy, przemawiał do 100.000 tłu ­
mu, podkreślając zasługi Armii Czerwonej i 
stw ierdzając, te  dzień ten jest świętem wol­
ności, gdyż zapoczątkował rozwój i demokra­
tyczny na Węgrzech.

Damaskinos zgłosił dymisję
na ręce króla Jerzego

je W rem ia" (Nowe Czasy) p rzeciw ­
staw ia sytuację gospodarczo-pol tycz 
ną ZSRR sytuacji w  k ra jach  k ap ita ­
listycznych, pokreślając, źe przed  
milionami ludzi pracy w  A m eryce 
i Anglii dzień jutrzejszy staje jako 
w  dm o bezrobocia.M asy ludowe k r a - ' 
jów kapitalistycznych  nie pójdą na 
lep antyradzieckiej propagandy, 
szerzonej przez prasę reakcyjną w 
celu rozpętania nowej wojny. N adu­
żyw ając wolności prasy, panow ie ci 
sieją ziarna w aśni i niepokoju, sza-

Bidault contra Gouin
Różnica zdań w sprawie Zagłębia R u h rv
PARYŻ PAP. Stanow isko prem  e -j Jed n ak że  w arunki tego sojuszu spof 

ra  Gouin w spraw ie gospodarczej kon kalv się z zastrzeżeniam i, zarówno 
troli w  Zagłębiu R uhry ' spotkało  się partii kom un stycznej, jak ruchu ro* 
ze strony min. Bidaul z energicznym  publikańsko-ludow ego. 
sprzeciwem . Opinia francuska po- j Na posiedzeniu gabinetu francu- 
wszechnie uważa, że Gou n p o sz e d ł; skiego postanow iono utrzymać do­
za daleko w  ustępstw ach  na rzecz j tychczasowe, stanow isko rządu w 
stanow iska W. B rytanii w spraw ie spraw ie Zagłębia Ruhry. W  czas •  
kontroli w  Zagłębiu Ruhry, j dyskusji zarysow ała sie pow ażna

W obec zbliżających się pow szech- i różnica zdań między premierem  
nych wyborów  spraw a stosunków  j G ouin i min. B idault, który wypo<v:c- 
brytyjsK o-francuskich sta ła  się £ rzed  dział się za um iędzynarodow ieniem  
m olem  rozgryw ek m ięd zy p arty j-; Zagłębia Ruhry, gro? ąc dymisją, gdy 
nych. Socjaliści pod w odzą Gouina by p o ity k a  F rancji w tej sprawie 
w łączy lrsp raw ę  sojuszu z W. B ryta- miała być zmieniona, 
nią do swego program u w yborczego. *

Jak Anglia proponuje
rozwiązać problem Zagłębia Ruhry

LONDYN PA P. R ząd brytyjski roz ’ m iędzynarodow em u konsorcjum , w
w aża plan dotyczący przyszłości Za- skład którego wejdą p rz ed s taw c ie -
głębia Ruhry. „O bserver" poda:e na !e 4 m ocarstw  okupacyjnych oraz
stępujące punkty  planu: 1) Zagłębie praw dopodobn e Belgia i H olandia.
R uhry stanow  e ma pod względem  3) Rozdział produkcji odbyw ać się
politycznym  część Niemiec i pozosta będzie w ram ach europejskiej orga-

rząc bezsensow ne i dzikie pódejrze- '■ w ać pod kon tro lą  Komisji Konirol- nizacji węglowej i m iędzynarod w e-
nia pod adresem  Związku Radzie-1 nej Sprzym ierzonych. 2) G ospodar- go planu przem ysłow ego,
ckiego. j Zagłębie R uhry ma podlegać

„W  odróżnieniu od krajów  kap  ta  j

Komunikat ambasady radzieckie! w Kanadzie
w sprawia afery szpiegowskiej

L O N D Y N  (P A P ). Ambasada ra- patrujęcym sprawę szpiegowską, do-

A T E N Y  (SA P). Arcybiskup Da- 
nuskm os natychmiast p o  zaprzysięże­
niu now ego rządu zgłosił telegraficz­
nie na ręce przebywającego w Londy­
nie króla greckiego Jerzego dymisję 
ze stanowiska regenta.

N ow y gabinet w deklaracji swej po­
daje do wiadomości, że ma zamiar 
zwrócić się do greckiego parlam entu, 
wzywając go do ogłoszenia plebiscy­
tu w sprawie monarchii. Parlam ent 
ma być zwołany 29 kwietnia.

—  o  —

B@vm o Michajiowicgu
LONDYN (Obsł. w łasna). Min, Bevin 

oświadczył w Izbie Gmin, te  W. Brytania 
nie okaże pomocy obronie gen. M ichaiłowi- j 
cza, oskarżonego przez rząd jugosłowiański ' wiedział kiedy.

o zdradą. Bcvin powiedział również, że 
alianckie wojska bądą musiały wycofać się 
ze wszystkich krajów Europy, ale nie po-

Odpowiedź rządu jugosłowiańskiego
na notę Stanów Zjednoczonych

BELGRAD PAP. R ząd jugosło-1 „Rząd jugosłowiański nie może się 
r/iańsk i udzielił odpow edzi na notę zgodzić z treścią  noty, w k tórej ne- 
rządu Stanów  Zjednoczonych, w k to  guje się zdradzieckie postępow anie 
rej w yrażone życzenie, by w czasie Draży M ichaiłów cza w czasie woj- 

cesu przeciw ko Draży ny". N astępnie w nocie zw raca się

listycznych —  ciągnie au to r —  gdzie ' 
daje się zauw ażyć tendencja do prze \ 
rzucania ciężaru przebudow y powo- j 
jennej na b ark i klasy robotniczej, J 
w  Związku R adz eckim  poczyniono j 
już pierw sze kroki ku polepszeniu ’ .
sytuacji konsum enta. Nowy plan p i ę ! dziecka w K anadzie ogłosiła oficjalne puścił się Jcradzieży pieniędzy 
cioletni przewiduje w zrost produkcji I oświadczenie w sprawie afery szpię- 
d ó b r  konsum cyjnyćh w ciągu 5-lecia , gowskiej, w którym  stwierdza, że 
przec ętnie rocznie o 17 p r o c . - oraz Igor Guzenko, dawny u ^ ęd n ik  am- 
olbrzvm ie w ydatk i na budow nictw o j basady w dziale szyfrów, jest krymi- 
m ieszkaniow e i po trzeby  ku ltu ralne j nalistą. Guzenko, który był jednym z 
ludności. - i głównych świadków przed sędem roz

W Bułgarii zwalana będzie
Zgromadzania Konstytucyjne

M O SKW A (P A P ). Agencja Tass
dohosi z Sofii, że premier bułgarski 
Gieorgiew odczytał przed Zgrom a­
dzeniem N arodow ym  deklarację rzą­
dową, stwierdzającą, iż polityka no­
wego gabinetu oparta będzie na zasa­
dach i ideałach Frontu Patriotycznego 

W  najbliższej przyszłości będzie

dowc, którego zadaniem będzie opra­
cowanie nowej konstytucji i rozpatrzę 
nie sprawy utworzenia republiki. N a j­
ważniejszym zagadnieniem chwali o- 
becnej jest odbudow a gospodarcza. 
Rząd będzie popierał inicjatywę pry­
watną i dążenia do produktywizacji 
we v/szystkich gałęziach przemysłu,

zwołane wielkie Zgrom adzenie N aro- będzie zwalczał paskarstwo i sabotaż.

w am­
basadzie. Oświadczenie podkreśla na­
stępnie, że zeznania tego krym inali­
sty, jak i wiadomości, które ukazały 
się w dziennikach kanadyjskich i opie 
rały się na tych zeznaniach, są całko­
wicie zmyślone i nie zasługują n* 
wiarę. V -

W kilku wierszach
— W  Lipsku odbyły się konferencje partii 

socjal-demokratycznej i komunistycznej. N» 
obu konferencjach przyjęto wniosek o u- 
tworzeniu zjednoczonej partii socjalistycz­
nej.

— Zakłady Bata zostały znacjonalizcwa­
ne i przejęte przez adm inistrację państwową.

— Rząd argentyński zobowiązał się do­
starczyć dla UNRRA 130.000 ton pszenicy.

śledztw a i procesu 
M ichajłowiczowi byli przesłuchani 
w  ch arak terze  św adków  oficerowie

Wysiedlany łtaców i sjum jez rfsyc

arm ii am erykańskiej., będący 'w  ko partyzantom  jugosłowiańsk m.
z Niemcami o rsz na w alki przeciw -

sztabie M ichajłowicza. W flocie rząd 
jugosłowiański oświadczył, że nie 
ma praw a w pływ ać na sąd, k tóry  
jedyn e decyduje o pow oływ aniu 
św iadków .

Repatriacja 
ze Związku Radzieckiego

WARSZAWA (PA P). W  miesiącu marcu 
nadeszło do Polski z Białoruskiej, Litew­
skiej i Ukraińskiej Republiki Związku Ra­
dzieckiego, łączni® 180 transportów  wiozą­
cych około 100000 repatriantów  R epatrian­
ci przywieźli ze sobą 80000 sztuk inwenta­
rza żywego Z głębi Związku Radzieckiego 
nadeszły dotąd łącznie 62 transporty.

Wysiedlanie Niemców
WROCŁAW (PA P). Pierwsza faz* wy­

siedlania Niemców z pow. Kładzko, zosta­
ła zakończona. Do dnia 3 bm. odeszło z 
K ładzka 40 transportów  z 62.061 Niemcami 
W dniu 4 bm. utworzono nowy punkt wy­
siedlenia dla Niemców w Ząbkowicach 
Pierwszy transport odszedł z Ząbkowic w 
tym samym dniu. R epatriacja z punktu zbor 
nego w Lądku trwa normalnie.

—  O —

100 tys. członków
w Zw. Zaw. Rob. Rolnych

i
K C Z Z  rozpoczęła realizację uchwał 

swego niedaw no odbytego Plenum o 
jak najdalej idącym poparciu ł rozbu­
dowie Zw . Zaw. Robotników  Roi
nych.

Zjazd tego Związku odbył się już 
w Łodzi. W ybrano na nim władze po­
siadające pełne poparcie K CZZ. O- 
becnie wezwano wszystkie instancje 
i organizacje zawodowe w  terenie Jo  
popierania rozbudowy Zw. Zaw. Ro­
botników  Rolnych. Ambicją K CZZ 
będzie, aby Związek w najbliższym 
czasie liczył 100 tys. członków. Żaden 
robotnik rolny nie może znaleźć się 
we własnym interesie poza swoim 
związkiem zawodowym.

Jedna z peryferii Szczecina. Kompleks za 
. . . „ i i  . . .  , ., . - i budowań odgrodzonych drutem kolczastym,

uwagę na w spółpracę M icha,łow.cza j  przy bram le uzbrojeme warty kontrolują
wchodzących i wychodzących. Bzz przepust­
ki wejście i wyjście bezwzględnie wzbronio­
ne.

Tu mieści się punkt zborny PUR-u dla 
Niemców przeznaczonych do wysiedlenia, a 
więc: biura rejestracyjne, biura celne, punkt 
Sanitarny, kuchnia, magazyny. Po załatw ie­
niu wszystkich niezbędnych formalności

punktu zbornego w Szczecinie
ysiedleńczych, I lehiu ód rodziców w ten sposób „wysiedlili”, 
ali widocznie ] byłem świadkiem w okresie letnim 1943 t.

„O d r. 1941 znajdow ała się u M - 
chajłowicza angielska misja w ojsko­
wa, ale !a misja opuściła D. Michaj­
łowicza w 1944 r. kiedy już całem u 
św iatu było wiadome, że M ichajło- 
w cz w spółpracuje z Niemcami. Po 
wyjedzie angielskiej misji wojskowej, 
p rzybyła w sierpniu 1944 r. do sz ta­
bu M ichajłowh-ra am erykańska mi­
sja wojskowa, co w yw ołało n iezado­
w olenie członków  JRuchu W yzwole- 
n a N arodowego 
wośó, że M ichajłowicz u ra tow ał ży­
cie pewnej liczbie lotników  sojuszni 
czych. rząd p rz— ominą w nocie, że 
partyzanci ura tow ali życie około 2 
tys ęcy lotników  sojuszniczych.

Pomni niemieckich metod w 
z dużym niepokojem oczekiwali 
sprawiedliwego odwzajemnienia ze 
polskiej. Ku wielkiemu zdziwieniu szybko 
.przekonali się jednak, że takich zamiarów ze 
strony polskiej nie ma.

I dopraw dy, czy istnieje porównanie po­
między prowadzoną przez na* akcją wysie­
dleńczą, a metodami wysiedleńczymi Herren 
volku w stosunku do ludności polskiej? 

Rozdzielanie rodzim. knut, kolba, rewol-
Niemcy kierowani są stąd do punktów zdaw ( wef _  by}y rtieo<tłącJ,nymi rekwizytami nie- 
czych przy stacji kolejowe), a potem w po- | „ ^ o k ie j akcji wysiedleńczej.

Podziękowanie
dla Dzieflwfearzy

Dyr. G łównego U rzędu S ta ty sty ­
cznego przesłał W ydz, W ykonaw cze 
mu Zw. Zaw. D ziennikarzy R. P. po ­
dziękow anie zn udział w  przeprow a 
dzonym powszechnym  spisie ludnoś­
ci.

Dyr. Gł. Urz. S ta t. w  nadesłanym  
piśm ie podkreśla , że o przychylnym  
ustosunkow aniu  się społeczeństw a 
do akcji spisowej zadecydow ała w  
ogromnej m ierze szeroko zakrojona 
akcja inform acyjno - popularyzacyj­
na prasy. W spólny w ysiłek dzienni­
karzy  polsk ch w  akcji spisowej by ł 
/wyrazem  ich postaw y w obec spisu 
—  ak tu  w ielkiej doniosłości państw o 
wej.

„MARYNARZ PO LSK I" — PISM O
DI,A MARYNARZY 

•
W  Gdyni ukazał się 1-szy numer mie­

sięcznika „M arynarz Polski”, wydawanego 
przez Zarząd Pol it y czno -W y cbowawaz y Ma­
rynarki W ojennej pod redakcją  kp t M. Bram 
dysa. Numer pierwszy ita  rannie opracowany 
ł obficie ilustrowany zawiera dużo pożytecz 
nego m ateriału fachowego i historycznego 
oraz działy literacki i rozrywkowy.

ciągach wahadłowych poprzez strefę okupa­
cji radzieckiej udają  się do strefy angiel­
skiej. Przeciętny codzienny przepływ i od­
pływ Niemców wynosi ok. 1500 osób.

D . . . .  i Personel punktu zborczego składa się z
P r z y z n a ją c  mozli- Polaków kierujących bezpośrednio technicz­

nym wykonywaniem oraz z personelu nie­
mieckiego, który pod kierownictwem polskim 
obsługuje Niemców Poza tym urzęduje tji 
wojskowa delegatura atagielska, która p rze j­
muje przeznaczonych do wysiedlenia.

Doniosłą rolę w akcji punktu zborczego 
odgrywa Punkt Sanitarny. Tu Niemcy, po 
odważeniu, kierowani są do badania lekar­
skiego. Obok ambulatorium, dla przychodzą­
cych chorych, znajduje się tu Izba Chorych 
na którą kierowani są obłożnie chorzy, wy* 
m agający bardziej szczegółowej opieki le­
karskiej. Poważnie chorzy kierowani są do 
szpitali w Szczecinie Dostatecznie zaopatrzo 
na apteczka przy punkcie zborczym dostar­
cza niezbędnych leków.

Angielska ekipa lekarska, wchodząca w 
skład wojskowej delegatury angielskiej dla 
spraw repatriacji z kpt. Thomsonem i kpt. 
Murry na czele, w spółpracuje z polskim per 
sonelem lekarskim i sanitarnym. Ponadto do 
dyspozycji władz polskich urzęduje 4 leka­
rzy niemieckich ora* składający  się Z 50 
osób personel sanitarny.

A kcja wysiedlania Niemców należy do 
jednego z najtrudniejszych zadań PUR-u, za 
równo dl* w ładz centralnych, jak i lokal­
nych. Trwa ona już od 22 lutego br i w yka­
zuje coraz większą sprawność techniczną per 
sonelu polskiego D ają temu wyraz członko­
wie ekipy angielskiej, którzy z całym uzna­
niem podkreślają sprawność naszej akcji, 
jakiej, jak można * ich zdziwienia aądzić, 
nie spodziewali się.

Jak  zachowują się niemieccy repatrianci? 
Każda skierowana na punkt zborczy rodzi 

na niemiecka dźwiga ze sobą na wózkach

Przypomnijmy sobie ich przepisy: zakaz 
zabierania z sobą najniezbędniejszych rzeczy 
osobistych, nagłe odstawianie i wyrzucanie 
ludności całych osiedli, brak zaopatrzenia 
oraz pomocy lekarskiej, podróż w natłoczo­
nych wagonach w nieznane.

Oglądałem w styczniu 1944 r. na stacji 
kolejowej pod Sobolewem stosy trupów za­
marzniętych dzieci, które Niemcy po oddzie-

strony ! niemieckiej pacyfikacyjno-wysiedleńczej ak­
cji w Biłgorajskim. Pamiętam chłopów zna­
czonych przez Niemców na czole niezmazal- 
nym napisem „B. V" (Banditen-verdachtig), 
którzy w obozach w Zwierzyńcu i Budzyniu 
ginęli masowo z głodu oraz na skutek ta je ­
mniczych infekcji..

Teraz Polska wyzwolona pozbywa się ba­
lastu niemieckiego.

Niemcy lokowani są po 30 osób w wago­
nie, są zaopatrzeni na drogę w żywność, każ­
dy transport jest konwojowany przez ekipę 
sanitarną, mającą do swej dyspozycji aptecz 
kę podróżną. Pozbywamy się ich w sposób 
ludzki.

A kcja wysiedleńcza Niemców należy do 
najcięższych zadań PUR-u, zarówno dl* 
władz centralnych jak i lokalnych. Z ldan le  
to PUR wykonywa sprawnie i sprężyście

Dr EDWARD GADOMSKI,  mjr

Sześcioletnia okupacja hitlerowska odcię­
ła nasz sport zupełnie od kontaktów zagra­
nicznych, a niszcząc cały dobytek archiwal­
ny Polskich Związków Sportowych, zgrupo­
wanych w W arszawie, w większości wypad­
ków zahamowała możliwości wznowienia ich 
działalności na gruncie międzynarodowym- 
Ponieważ poszczególnym Związkom trudno 
jest nieraz, ze względów czysto technicznych 
i m aterialnych przystąpić dó tego rodzaju 
akcji, zainicjował ją  Państwowy U rząd WF 
i PW.

Na pierwszy ogień poszła Szwecja, ze spor 
tem której łączyły nas zawsze jak najbar­
dziej serdeczne stosunki, niezamąćone nigdy 
żadnym zgrzytem. Do takich to  przyjaciół 
Polski wysłał PUW F i PW  w specjalnej mi­
sji kpt. Gęeiora, który  jest równocześnie se­
kretarzem  PZPN-U

Jeżeli chodzi o najważniejszy cel wizyty 
— będzie to uzyskanie od słynnej szwedz­
kiej Akademii W F (założonej jeszcze przez 
nieśmiertelnego Linga przed 100 blisko laty, 
gdy rodziło się dopiero pojęcie sportu) — 

j wszelkich danych i materiałów, któreby mo- 
plecach maksimum dobytku jaki udźwignąć ^  nam ułatwić wznowienie czynności Aka- 
może Nabrali zaufania do naszego ludzkie- dem» na Bielanach Została ona zniszczona
go podejścia i zachowują się -  w kaiym  całkowicie wraz ze swym cennym dorob-
razie pozornie -  spokojnie, są bardzo uni- kiem i trzeba sięgnąć po pomoc do szcze-
żeoi i w długich szeregach wyczekują swej rYch przyjaciół.
kolejki przy rejestracji, odprawie celnej, ] Z dziedziny lekkiej atletyki wysunięta bę- 
kuchzti, odważała! |  badaniu lekarskim. < d rie  propozycja gościny 4 czołowych zawód-

„ P o se ł"  sporty polskiego
wyjeżdża do Szwecji dla nawiązania kontaktu

ników szwedzkich w Polsce, w okresie lei- 
nim. Braliby oni udział w zawodach, a rów­
nocześnie instruowali naszą młodzież bar­
dziej utalentowaną, nie posiadającą żadnych 
wyższego stopnia trenerów. Równolegle 
PUW F i PW  proponuje pobyt w Szwecji 4 
najbardziej obiecujących lekkoatletów pol­
skich, którzyby uczestniczyli tam w kursach 
instruktorskich, a zdobytą wiedzę fachową ł 
doświadczenie przelali później w k ra ju  na 
liczne rzesze młodzieży.

Piłka nożna proponuje Szwedom wzno­
wienie kontaktu już w tym roku meczem mię 
dzypaństwowym w W arszawie, w* wrześniu. 
Byłaby to próba generalna jubileuszowego 
spotkania w Sztokholmie, które na la to  1947 
roku planuje Związek Szwedzki. Pierwszy 
mecz Polska — Szwecja odbył się bowiem w 
1922 roku i przyniósł też pierwszy m iędzy­
państwowy sukces polskim piłkarzom na ob­
czyźnie Wynik 2:1 w Sztokholmie był wów­
czas sensacją na miarę euroipefską.

Misja kpt. Gęsiora polegać wreszcie ma 
na wydostaniu od Związków Międzynarodo­
wych, mających siedzibę w Szwacji, a tak ie  
od Związków Szwedzkich, wszelkich s ta tu ­
tów, regulaminów, przepisów, któreby u ła t­
wiły nam wznowienie normalnej działalności 
w skali światowej. Inicjatywa PU W F i PW 
zasługuje na pełne uznanie. Sądzimy, że nie 
ograniczy się ona jedynię do wyprawy pot!* 
na teren Szwecji.



Felieton poli ty c zn y  “

B u r s a  n a d  A z i e ; ]
Gandhi w wywiadzie udzielonym  

ostatnio przedstawicielowi prasy an­
gielskiej wypow  edzial się za niepo­
dległością Indii, wyrzekając się swej 
niedawnej jeszcze stosunkowo d ą ż - | W A RSZA W A  ('SAP). W  związku 
ności do oparcia wza=cmnych s to -fz  zakończeniem obrad Rady Naczel- 
sunków z W ielką Macierzą na zasa- inej PPS i wygłoszonym na niej refe- 
dack domliralnych. Z drugiej strony jratem  o sprawach organizacyjnych 
tradycyjne podwórko interesów b ry jp rz ez  tow. W ł. Reczka, II sekretarza 
tyjskich — świat muzułmański prze- |C K W  PPS —  przedstawiciel SAP u- 
bija coraz więcej dziur w otaczają- fzyskał od referenta poniższe wyjaśnię 
cym je wysokim i grubym murze na |n ia , oświetlające najistotniejsze zagad- 
szeroki świat. N awet leniwy egipski Inienia Partii.
krokodyl wylazł z N lu i porządnie |  —  jakie są niezbędne w arunki dla 
capnął zębami za nogę angielskiego ^dalszego rozwoju naszej P a r ti i? —  py- 
turystę. Emancypuje się Środkowy |tanąy.
Wschód. Dogaduje się powolutku —  Partia nasza będzie najpewniej- 
lecz bezpośrednio ze Zw. Radzieckim szym i najpotężniejszym instrumen- 

Persja. $tem  klasy robotniczej, gdy spełni na-
Pruje się brytyjski worek — wysy ustępujące warunki —  m ówi tow. Re- 
de się z niego na różne strony z ło - łezek :

W marszu naprzód
II Sekretarz GKW PPS tow. Beczek o

1)

2)

3)

4)

m ądrą linięutrzyma jednolitą 
polityczną;
znajdzie dla siebie najwłaściw­
sze form y organizacyjne, 
poprowadzi odpow iednią i prze 
widującą politykę kadrową, 
opracuje własny socjalistyczny 
program  swej działalności na 
wszystkich odcinkach życia go-, 
spodarczego i politycznego, pro 
gram ten rozpropaguje i dopil­
nuje jego wykonania;

5) zdobędzie w aparacie państwo 
wym, samorządowym i spół­
dzielczym miejsce właściwe dla 
Partii, reprezentującej znaczną 
część narodu;

6) zbuduje dla siebie podstawy fi­
nansowe i właściwie poprow a­
dzi swą gospodarkę.

STRUKTURA ORGANIZACYJNA
—  Tak przedstawia się obecnie

P °  .
todajny piasek, zbierany nad brzega 
mi wszystkich wielkich wód tego 
świata. Martwi to Anglików i jako 
naród praktyczny — kupiecki (cechę 
tę  pan Gandhi ma im w ielce za złe) 
zastanawiają się, jakimi nićmi ten  
worek pozszywać.

Ludów kolorowych wchodzących  
w  skład Imperium Brytyjskiego jest 
tak wiele, jak ziaren piasku. Pewne 
dające się już wyraźnie zauważyć 
rnchy wśród tych mas, przesunię-; 
d a  i fermenty dają widać dużo do 
myślenia angielskim amatorom bu­
dowania pałaców na piaskach.

Głosem takiego zastanowienia się 
jest np. artykuł angielskiego publi­
cysty w „Manchester Guardian". Au 
tor, analizując niepokoje w różnych 
częściach Imperium Brytyjskiego, 
stwierdza, iż źródło krytyki polityki 
angielskiej w tych krajach tkwi w j
tym, że Anglikom nie udało się d o-,| (__________
tychczas mimo długoletniego pano-' struktura organizacyjna Partii i jakie 
wania, względnie wpływu — pod-j są plany organizacyjne na najbliższą 
niesc stopy życiowej narodów kolo-1 przyszłość?
nialnych, usunąć ubóstwa i zw a lczy cj —  N asza struktura organizacyjna 
analrabetyzmu. Autor artykułu p rze-Ijest całkow icie skrystalizowana Pod­
prowadza przy tym interesujące p o - |s ta w ą  jej jest statut przyjęty na kon- 
rowname metod, jakie stosuje Z w ią - |g r es ie  1945 r„ uzupełniony tymczaso- 
zek Radz ecki wobec narodów kolo­
rowych, wchodzących w skład Zwią­
zku — i metod angielskich na terenie 
kolonii względnie państw mandato­
wych czy dominialnych. Związek Ra 
dziecki koncentruje sw e dążenia gló 
w  nie w kierunku' poprawy warun­
ków bytu narodów ubogich lub za­
cofanych w rozwoju z punktu widzę- w k.uu»ihc
nia cywilizacji europejskiej i d ziek ijw yd aje  się d l^ zdrowego" fVnkciono- 
t e m u -  autor uważa — Związek wania organów  partyjnych systemem  
Radziecki ma duze szanse wzrostu |najlepszym . Podkreślam szczególnie  
twych Wpływów w ogolę A z ji, Persji, jjprzestrzeganą przez Partię z a s a d ę  Je 
na Środkowym  czy Dalekim W scho Jm okratyczności na wszystkich szcze- 
dzie i — dodajmy to |uż z naszej s tr o |b la c h  organizacyjnych. K om itety i se- 
ny ri-  przede wszystkim w Indiach,Ikretarze pochodzą z wyborów  uchwa 
co jak przypuszczamy, autora a r ty - |ły  zapadają większością g łosów — me- 

- “ rwięcej boh. Sżem y twierdzić, że zachowując pełną

wym  Regulam inem  Organizacyjnym. 
Zgodnie z nimi Partia opiera się na 
kom itetach terenowych. Jeżeli idzie o 
Kierownictw o Partii, to znaleźliśmy 
własną form ę kom prom isow ą pomię­
dzy systemem kierownictwa kolegial­
nego a jednostkowym systemem se­
kretarzy. System nasz to kolegialna 
dęcyzja —  i jednostkowe wykonanie

Autor wyciąga następujący wnio­
sek: „musimy popierać społeczne i
ekonomiczne reformy nawet wbrew  
zyczen'om elfendich i w łaścicieli 
ziemskich, którzy głoszą, że są naszy 
mi przyjaciółmi. Dla biednych mas 
analfabetów Azji i Środkowego
Wschodu radzieckie metody mają 
prawdziwą siłę przyciągającą".

A zatem — angielski imperializm, 
który dotychczas opierał się w yłącz­
nie na kacykach i kapitalistach lub 
obszarnikach kolonialnych swych  
dzierżaw, trzymających w nędzy i 
ciemnocie masy swych poddanych, 
opierających się wszelk'mi siłami pró 
bom choćby najskromniejszych re­
form łamiących starodawne okrutne 
i bzdurne nieraz przesady, — zmu­
szony jest kapitulować. Powiał potę­
żny, świeży wiatr i zarenka pi*«ku ̂ ostrożność zachowamy 
zaczynają się podnosić, grożąc bu-J D opilnujem y przeprowadzenia przez
TZąr - u ^ a ■ . . . . „ , |w szystk ie  kom itety szerokiej akcjiCiekawe jest stanowisko M g ie ł- |szkoleniowej Uaktywnimy naS2e

‘  jd ry  przez wiece, odczyty, robotnicze

dem okrację w ewnątrz Partii — jesteś­
my na drodze do podniesienia spraw­
ności organizacyjnej całej Partii.

K AD R Y  I DYSCYPLINA  
PARTYJNA

—  Jaką politykę kadrow ą prow a­
dzi Partia w chwili obecnej?

—  Tem u zagadnieniu poświęcamy 
szczególnie dużo czasu i wysiłku. Bez 
sprzecznie zaostrzymy kontro lę  w sto 
sunku do nowowstepujących do Par­
tii.

O  ile na terenie robotniczym i 
chłopskim możemy werbować no­
wych członków bez żadnych ograni- 
P eń, o ile w sferze inteligencji pracu­
jącej również nie będziemy stosować 
przesadnej ostrożności, to jeśli chodzi 
o elementy drobnomieszczańskie— tę

skich socjalistów w tej kwestii. Za­
gadnienie imnerializmu było w Par­
tii Pracy niejednokrotnie dyskutowa 
ne i jak się wydaje, nie ma tam je­
dnolitego podejścia do tego proble­
mu. Część socjalistów jest zdania, że 
najlepszą przysługą, jaką rządy socja 
listvezne w W elk iej Brytanii mogą 
oddać idei socjalizmu — będzie wpro

jkluby sportowe. Zasadą naszą jest, że 
Iw PPS nie ma miejsca dla członków 
[nieaktywnych. My członków wspiera­
jących nie potrzebujemy.

Z  zagadnieniem  kadr łączy się spra- 
jwa dyscypliny partyjnej. Konieczność 
Jwzmocnienia dyscypliny jest bezspor-

wadzenie zasad swobody i równoś-j$nf.’ to być z jednej strony dyscy- 
ci również wśród ludów poddanych! p.!na ,° ' programowa i dyscy- 
— inni są zdania, że tego rodzaju i  £hna. organizacyjna. Każdy członek 
„ustępstwa" mogą grozić obniżę-1  , ,e^  frontowym żołnierzem w
niem stopy życiowej robotników a n- SV C j °  °, , ? Ludową i nikt nie mo- 
gielskich, dzięki u sa m o d z ie ln ie n iu !o d m ó w ić  wykonania rozkazu Par 
się gospodarczemu kolonii i szermu-1 ’ wysuwającej go na jakąś pozycję.
ją haszem merozluźniania w ięzów łą j  
czących ze sobą kraje Imperium.

Jak widać jednak metoda ich nie' 
zawsze skutkuje. Zaczyna się wy twa, 
rzać svtuacia, w której właśnie me-, 
toda pierwsza — pozornie oslab'aja-1 
ca spoistość Tmnerium — będzie w , 
stanie zabezpieczyć ie przed osta-

PRACE PROGRAMOWE
—  Towarzyszu! Ponieważ projekt 

program u K ongresu w roku 1945 zo­
stał odesłany do specjalnej komisji — 
jak przedstawiają się sprawy progra­
mowe naszej Partii w chwili obecnej? 

M usimy tu w chwili obecnej
tocznym rnT’-’n'Vm (W  każdym  r a -1 wyodrębnić dwie sprawy. W ypraco 
zio—na razie). Jożelf ludy kolorow ejw an ie  program u własnego, odrębne- 
13ie otrzym ają tego, co eh w s p ó l p ! e - | d ł u g o f a l o w e g o  oraz opracowanie 
miencv otrzyma’i z nadwyżką gdzie- Jprogramu, stanowiącego platformę 
indziej — jeżeli Anglia nie zapewnijwyborczą, a będącego wynikiem kom 
im reform społecznych, gospodar-iorom isu pomiędzy partiami, idącymi 
czych, swobód narodowosc’o w y ch ld o  wyborów w bloku. Taki program 
— ruchome piaski, niczym nie w zm oljest niezbędny, gdyż socjalizm dążąc 
cnicne usuną się z pod potężnej, sta-Sdo zmian i przebudowy społecznej, 
rej budowli w stylu królowej W iM o-nnie chce budować warunków szczęścia 
rii. Gdzie będą wtedy mieszkać jejlprzyszłej generacji na wyłączny koszt 
wnukowie i spadkobiercy? AVIS, "dzisiejszego pokolenia.

U D ZIA Ł W  RZĄDACH
—  Jak przedstawia się nasz dotych 

czasowy udział w rządach i jakie są 
perspektywy pod tym względem na 
przyszłość?

—  Udział nasz w rządach Pań­
stwem jest znaczny. Stanowisko pre­
m iera pełni socjalista, w rządzie jak i 
na wielu m inisterialnych stanowi­
skach, zasiada wielu członków naszej 
Partii —  ale mimo to udział naszej 
Partii w obsadzie stanowisk nie odpo­
wiada sile i dyrtamice PPS.

Jest to częściowo wina nas samych. 
Błędy polityczne okresu okupacji, 
k tóre mogły kosztować istnienie Par­
tii, a kosztują tylko grube opóźnienie, 
sprawiły, że wystartowaliśmy o wiele 
później, niż winniśmy. Ale Partia na­
sza ma 54 lata doświadczeń i potrafi 
uczyć się na własnych błędach. Toteż 
teraz twórczym wkładem nadrobim y 
zaniedbania. Jeżeli nam się to uda, to 
na pewno rów nolegle będziemy /.Jo- 
bywać odpow iednie miejsca w Kiero 
wnictwie Państwa.

*
W szystkie problemy, które zostały 

om ówione w powyżej podanej rozmo 
wie, znalazły swój wyraz w uchwałach 
Rady Naczelnej PPS, które podajemy 
w pełnym tekście:

1) Rada Naczelna wzywa CK W  
do wydania zarządzeń w term i­
nie do 1 maja, zmierzających:
a) do uaktyw nienia członków 

Partii,
b) do podniesienia dyscypliny 

zarówno ideowo - politycz­
nej,, jak i organizacyjnej,

Witamy z radością
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rozwoju Partii
c) do uregulow ania sposobu 

przyjmowania nowych człon* 
ków Partii po okresie prób-| 
nym, a to zgodnie z art. 1l 
statutu organizacyjnego. 2

2) N ad to  Rada N aczelna zobowiąż 
żuje wszelkie kom itety terenowe* 
i kom itet centralny do wzmoże-| 
nia akcji w erbunkow ej na tere-j

• nie robotniczym i wiejskim.
3) R ada N aczelna wzywa Komż1 

Centr. i K. W . do zbudowania! 
•sieci szkół prywatnych i prze-j
prowadzenia szerokiej akcji wy-! 
chowawczo-szkolemowej.

4) Rada Naczelna wzywa wszyst-: 
kie komitety do stałego naazo-] 
ru  partyjnego nad członkami,' 
sprawującymi z ramienia Partii 
jakiekolwiek m andaty

5) W obec przenikania do Partii na] 
niektórych terenach elementi 
niesocjalistycznego Rada N a 
czelna zobowiązuje wszystkiej 
kom itety do pełnej czujność 
partyjnej i do powołania na

/ wszystkich szczeblach organiza­
cyjnych komisji kontroli Partii, 
działających na prawach organu 
kontrolno-orzekającego.
Rada Naczelna zwraca się do 
Komisji Statutow o - Regulami-j 
nowej i Sądu Centralnego Par-! 
tii o opracowanie regulaminu* 
Sądów i uspraw nienie działalnoi 
ści Sądów W . K. •

7) Rada Naczelna poleca Komisji! 
Program ow ej przyśpieszenie! 
prac program owych i zobowią-' 
żuje C K W  do udzielenia K om i­
sji wszelkiej pomocy technicz-| 
nej.
Rada Naczelna wzywą C K W  o-j

-
K ri

Były „gubernator” Warszawy 
F I S C H E R . . .

6)

8)

9)

raz wszystkie kom itety terenowe 
do podjęcia systematycznej i e-f 
nergicznej akcji, zmierzającej do; 
zapewnienia Partii odpowied-j 
niego udziału w Radach N aro-| 
dowych, administracji 'państwo-! 
wei, samorządowej i przemysło-f 
wej. I
Rada Naczelna poleca Komisji* 
Budżetowej zbadanie budżetu, 
C K W  na najbliższy kwartał. Raj 
da N aczelna zobowiązuje wszy-j 
stkie kom itety do uporzadkow J 
nia spraw majątkowych komite 
tów w term inie do 1 m aja.
Rada N aczelna zwraca się do] 
Centralnej Komisji Rewizyjnej!
0 dopilnow anie wykonania arr.j 
75 i 76 statutu organizacyjnego! 
w sprawie kontroli gospodarkijlw
1 księgowości kom itetów  tere 
nowych.

...i były „gubernator” okręgu Warty 
G R E I S E R

momencie przybycia do stolicy 
Polski, gdzie przed sądem odpowie­

dzą za swe zbrodnie.

Migawki norymberskie
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA")

Norymberga, marzec 1946 r.

WSZYSCY KŁÓCILI SIĘ Z FUHREREM!

Pocieszne i żałosne zarazem widowisko! 
Jak  ich 21 siedzi na ławie oskarżonych, tak 
wszyscy po kolei i na wyprzodki, z niema­
łym mozołem, sami lub przez awych adwo­
katów gromadzą materiały, które m ają udo­
wodnić, że zacne grono • hitlerowskie bez 
przerwy... kłóciło się z Fuhrerem!

„Kłóciło się" — to właściwie nie jest od­
powiednie wyrażenie. Bo z zeznań Goeriaga 
wynikało, że kłócić się z tym pół-bogiem nie 
można było Można było natom iast narazić 
się na wyrzuty i na zarzuty, można było zo­
stać zwymyślanym. I to wszystko razem ma 
dziś służyć... ku obronie"

A więc obrońca Rosenberga wypytuje skru 
pulałnie Goeringa. jak to jego klient, w o- 
gromnej trosce o podniesienie poziomu kul­
tury i oświaty na U krainie wystąpił z p ro­
jektem założenia uniwersytetu ukraińskiego 
w Kijowie. I jak  H itler zaraz po wyjściu do 
Rosenberga, wzruszył ramionami i rzekł z 
przekąsem: „Też szczególne zmartwienia ma 
ten człowiek. Jakbyśmy nie mieli większych 
kłopotów od jego uniwersytetów".

, A znów obrońca Jodła, wydobywa od te ­
goż Goeringa zeznanie, mające stwierdzić wo 
bec potomności, że przez pewien czas Fu- 
hrer „bardzo nie ufał" Jodłowi. I, że był 
taki dzień, gdy z gabinetu pana i władcy 
dobiegały odgłosy „gwałtąwnej rozm owy' z 
tymże generałem. I, że ten ie  generał „wy­
szedł czerwony i speszony" Nie przesadzam! 
Cytuję dosłownie Jodła będzie się bronić 
faktem, że wyszedł „czerwony i speszony" 
od H itlera i, że go kanclerska wysokość ra ­
czyła złajać.

SS ARESZTUJE GOERINGA
Zjresztą i obrońca Goeringa, d r Stahmer. 

kunsztownie wywodził, jak to Hermann b- 
tracił zaufanie wodza, jak stosunki między 
nimi były coraz to gorsze Aż się zirytow a­
ny nieco prokurator Jackson złośliwie spy­
tał: „A czy Goering bardzo nad tym bolał?

Dr Stahm er nie odpowiedział na to py ta­
nie. lecz dalej opowiadał o ..historycznych 
wydarzeniach"

A więc było żlel Było niedobrzeł H er­
mann f Adofl coraz bardziej gniewali się na 
siebie. Było coraz więcej sporów. Aż w koń­
cu Hermann wysyła do Adolfa „historycz­
n y ' 'znów ta  bisiori&!) telegram.

„Mój wodzu — pasze Goering — akoro 
pan zdecydował się pozostać w twierdzy Ber 
lin, czy zgadza się pan, bym zgodnie z roz­
kazem z dnia 29.6 1941 r., p rzejął kierowni­
ctwo Rzeszy z pekrą swobodą działania w 
sprawach zewnętrznych i wewnętrznych. J e ­
żeli do gedz. 22.30 nie dostanę odpowiedzi, 
bedę uważał, że został pan pozbawiany 
swobody działania i wprowadzę w czyn po­
stanowienia tego rozkazu, w imię dobra O j­
czyzny i Narodu. Co czuję w stosunku do 
pana w tych najcięższych godzinach mego 
życia — tego słowa nie potrafią oddać.

Niech Bóg nad panem czuwa i pozwoli 
■panu, mimo wszystko, szybko tu dotrzeć. 
Pański wiemy

Hermann Goering".
Nic w tym liście nie zmieniłem. Jes t to 

dokładne tłumaczenie. Kopia leży przede 
mną. Pisze więc Goering .M ój wodzu" — 
„Meim Fuhrer", dalej zaś zwraca się per 
„Sie" — co znów musiałem tłumaczyć przez 
„pan 'j gdyż mam wTaienie, że zwrot: „Czy 
zgadza się wódz, proszę wodza?" — brzm iał 
by nieco humorystycznie.

A tymczasem list jest bardzo poważny. 
Tak poważny, że nadchodzi odpowiedź. T ro­
chę niespodziewana, ale zawsze odpowiedź 
Następnego dnia bowiem Goering zostaje w 
swojej kwaterze w Berchtesgaden areszto­
wany przez specjalny oddział SS. A  świa­
dek von Braachitsch (syn feldmarszałka) 
stwierdza, że słyszał o rozkazie rozstrzelania 
Goeringa wraz z całą rodziną natychmiast 
po kapitulacji Berlina.

Humorystycznych akcentów nabiera ta 
„papierowa rewolucja" dopiero wtedy, gdy 
spojrzymy na datę. Telegram wysłano dnia 
23 kwietnia 1945 r.. o godz 22 Na dziewięć 
dni przed upadkiem Berlina! Za późno tro ­
chę zarysowały się te konflikty „wiernego 
Hermanna" i jego wodza Jak  ra  23 lata za­
żyłej przyjaźni — dobre zakończenie!
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ZABIJEM Y WODZA?

Ukoronowaniem tych wszystkich „obron­
nych rewolucji", są zeznania oskarżonych, 
dotyczące ich udziału w  spiskach na żyd*
Hitlera.

Nie mówię już o tym. że każdy usiłuj* 
udowodnić swój udział w zamachu 20 lip- 
ca 1944 r Okazuje się, że to nie było wszyst 
ko. Speer podobno ma złożyć dokumenty, ż* 
był sprężyną sprzysiężenia, mającego na ce­
lu zgładzenie Hitlera.

Cóż zresztą Speer? Dr Schacht, wytwor­
ny, spokojny dr Schacht, izolujący się de­
m onstracyjnie od tej „hitlerowskiej bandy" 
Stwierdził, że już w roku 1938 brał udział 
wraz z wielu dowódcami armii niemieckiej w 
spisku, który miał obalić władzę H itlera, a 
jego, dr. Schachta, wysunąć jako przywódcę 
nowego rządu niemieckiego. Spisek ten — 
według zeznań Schachta — upadł, gdyż ja­
go główny przywódca załamał się nerwowo 
i uniemożliwił doprowadzenie zamachu de 
skutku. Przywódcą tym miał być gen. W itz- 
leben, b. dowódca berlińskiego garnizonu. 
W ostatniej chwili opuściła go odwaga i nie 
zdobył się na wydanie odpowiednich rox- 
kazów.

Dr Schacht powiada, źc nienawidzi Goe- 
rśnga i, te  Goering jego też nie znosi. 
Dr Schacht powiada, że był przeciwny zbro­
jeniom i dodaje: „H itler był kłamcą, oszu­
stem i przestępcą"

Ale z tym oszustem i przestępcą praco­
wało się razem, panie doktorze. I było «ę* 
jego ministrem I bez pana, panie doktorze. 
Schacht. H itler napotkałby na wiele kłopo­
tów gospodarczych, na wiele trudności, trud­
ności, które pan usunął i zwalczył.

Dziś dr Schacht twierdzi, że nie wyayłał 
wcale telegramu gratulacyjnego po upadku 
Francji: „Niech Bóg cię zachowa, Fuhr*- 
rze". dziś twierdzi, że jego obowiązkiem by­
ło „pozostać i czynić wrzvstiko, by powstrzy­
mać Hitlera o tyle, o ile to było możliwe".

Dziś okazuje się że oni wszyscy spisko­
wali. powstrzymywali i ..mieli konflikty".

Doprawdy, że tomy można by o tym pi­
sać. Może to  nawet też biatorycan*. Al* 
mnie się wydaje, że nie w a rta

Obrzydzenie i w stręt ogarnia, gdy w trak ­
cie procesu norymberskiego odsłania się 
przed nami to syczące kłębowisko żmii. de- 
mmcj autów, intrygantów  i kanalii.

Miła gromadka, B rrrrllf
Karol Mołcuiyńśki
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(S A P ). Jechałem do Związku Ra­

dzieckiego po... Prawdę. W iadom o! 
Przed wojną prawda o Związku Ra­
dzieckim była w Polsce „towarem ” za­
kazanym.

Strażnik graniczny towaru tego nie 
oclił, a cenzor urzędowy debitu pra­
w dzie o ZSRR nigdy nie udzielił.

M ieliśm y za to „100 dni" M ussoli- 
niego i „M ein K am pf” Hitlera. Tak 
było w Polsęe do września 1939 r. 
Polska M ościckiego, Rydza i Becka 
była profaszystowska, antykom unisty­
czna i antyradziecka.

Pojechałem  z zamiarem napisania 
paru artykułów-reportaży. Po tygod­
niu zdecydowałem  się napisać broszu­
rę, a dzisiaj zabieram sie do książki.

Mam m ów ić o Związku Radziec­
kim. Prostuję! M ów ić będę tylko o 
wrażeniach, jakie wyw iozła delegacja 
z tych miast i ośrodków , które w i­
działa i zw iedziła.

Zw iedzić 16 Republik, m ów ić o ży­
ciu 200 m ilionów  ludzi, zamieszku­
jących obszar obejmujący 6-tą część 
naszego globu, być w ciągu 30 dni w 
arktycznym, podzw rotnikow ym  i kon­
tynentalnym  klim acie, to zadanie 
przerastające siły i m ożliw ości jedne­
g o  człowieka.

I kłamie każdy, kto po m iesięcz­
nym pobycie w M oskw ie czy Lenin­
gradzie odpow iada na wszystkie py­
tania.

I to zadanie jest niewykonalne. P o­
dzielić się wrażeniami w  ramach jed­
nego artykułu, także niesposób.

I N N Y  I N O W Y  ŚW IA T
Bo Zw iązek Radziecki, to zupełnie 

now y i inny świat, now e życie i nowi 
ludzie, nowa szkoła i nowy pedagog, 
jn n e dziecko, inna m łodzież, inna ko­
bieta. N o w y  ustrój i nowa kultura.

Życie w  Związku Radzieckim pły­
n ie innym zupełnie nurtem, niż w in ­
nych krajach Europy.

Test szybsze i bardziej płynne. W ię­
kszy rozmach i >większe tem po pracy.

T o kraj planu, organizacji i rekor­
d ów . Takim  rekordem była np. budo­
w a kanału Bałtycko-Biaiom orskiego.

Porów nanie: Kanał Sueski długości 
164 km budow ano 10 lat, kanał Pa- 
namski dług. 84,3 km budow ali 11 lat, 
a kanał Białom orski, którego długość  
w ynosi 227 km, był oddany do użytku 
w  niespełna 2 lata. Budowa trwała 
tylko 21 miesięcy.

I tak jest wszędzie i w e wszystkim. 
T em po, tem po i jeszcze raz tempo.

I dzięki temu tempu i pracy Z w ią­
zek Radziecki zm ienił fizjonom ię  
kraju-olbrzyma, rozbudował przemysł, 
pobił rekord produkcji, podniósł czło- 
wieka-niew olnika do godności obywa­
tela i gospodarza, zw alczał analfabe­
tyzm, pobudow ał wspaniałe szkoły, 
szpitale i dom y kultury, przedszkola 
i sierocińce, parki i boiska sportow e, 
gazetę, książkę i radio zaniósł do naj­
dalszej chaty Kałm uka i Kirgiza, Ja­
kuta i M ongoła.

D roga, którą N o w a  Rosja przeszła 
od  październikowej rewolucji do roku 
1946, od ponurej pamięci carskich cza 
Sów do Związku R adzieckiego jest 
krótka w  czasie i olbrzymia w osiąg­
nięciach.

W ykonanie każdego planu zmienia 
życie i stosunki Zw. Radzieckiego o 
180 stopni.

Przypom nę los amerykańskiego lot­
nika, M atterna, który kilkakrotnie w 
ciągu odbyw anego w 1933 roku lotu  
dookoła świata zabłądził nad Syberią, 
poniew aż w idział z sam olotu szereg 
m iast i fabryk-kom binatów, nie ist­
niejących na mapach Związku Ra­
dzieckiego z roku 1930.

I tak jest w szędzie i ze wszystkim.
D rugi przykład: Kupujesz w ido­

ków kę M oskwy. Ulica G orkiego. D om  
grodzkiego K om itetu Partii. W racasz 
po roku i tego dom u nie znajdujesz, 
czy został zburzony? —  nie. Czy znio­
sła go bomba atom ow a? —  Także nie! 
W ięc co? Po prostu i zwyczajnie. Z o ­
stał „tylko” przeniesiony na inne 
miejsce.- Bagatela! 28 metrów w głąb  
ulicy. Tak zrobiono z resztą budyn­
ków  i w ten sposób rozszerzono ulicę
0 28 m etrów.

T o jest N o w a  Rosja. Plan i techni- 
•ka, urbanistyka i rozmach.

T jeszcze raz praca, praca i praca.
C ZŁO W IEK  

Z W IĄ Z K U  RA D ZIEC K IEG O
A przy tym wszystkim człow iek Zw. 

Radzieckiego ma czas na humor, na 
kino i teatr, gazetę i książkę, odw ie­
dza muzea, zajmuje się turystyką i 
uczy się obcych języków.

D la 1 przybysza ma .zawsze o tw arte
1 gorące serce, słow iańską uprzej 
m ość i gościnność szanującego się go­
spodarza.

D la  nas, Polaków , mają szczególną  
sympatię. Interesuje ich nasz kraj, na­
sze trudności i nasze kłopoty.

Dziec! i m łodzież w  Z w . Radziec­
kim, to prawdziwe kwiatv życia. Czer­

w one, jak kolor sztandaru, i-dum ne z 
postępów , jakie robią w  nauce i z 

•przywilejów, z jakich korzystają w Oj­
czyźnie, która jest ich dobrą i troskli­
wą matką.

N a  czerwonym sztandarze godło: 
M łot i Sierp —  sym bole pracy robot­
nika i chłopa.

REW O LUCJA K U L T U R A L N A
Ja umieściłbym jeszcze jedno. Sym­

bol oświaty i kultiiry. Bo rewolucja 
październikowa zmieniła - nie tylko 
strukturę gospodarczą kraju, a le-pra­
wdziwą rewolucję przeprowadziła w 
dziedzinie oświaty.

Parę cyfr: Za carskiej Rosji ludno­
ści nie umiejącej pisać i czytać było 
76 proc. O becnie liczba analfabetów  
w ZSRR wynosi 19 proc.

D o  szkół powszechnych w miastach 
w 1914 r. uczęszczało zaledwie
1.200.000, do średnich 600.000, na 
wsi 6.100.000 uczniów.

W  1938 r. do szkół powszechnych  
miejskich uczęszczało 5.200.000 dzie­
ci, na wsi 15.000.000. W  ten sposób  
szkoła dotarła od stepów Azji Środ­
kowej do terenów  poza kołem  polar­
nym.

Carska Rosja miała 81 szkół wyż­
szych, Zw iązek Radziecki liczy obec­
nie 711 wyższych zakładów nauko­
wych.

Zdobycze, jakie Zw. Radziecki osią­
gnął na polu dóbr kulturalnych (szko­
ły, szpitale, teatry, biblioteki, miesz­
kania i kluby fabryczne) są rezultatem  
ogó ln ego  podniesienia stopy życia 
tamt. obyw ateli, co znow u m ożliw e  
było dzięki uprzem ysłowieniu kraju i 
olbrzym iem u wzrostowi produkcji.

P R Z Y K Ł A D Y :
W ydobycie w ęgla w ynosiło  w 1913 

r. —  29 m ilionów  ton, w 1937 r. —  
128 m ilionów  ton, wydobycie nafty 
w ynosiło  w 191.3 r. —- 9,9 m ilionów  t, 
w r. 1937 —  30,5 m ilionów  ton.

Produkcja stali wzrosła z 4 do 17 
m ilionów  ton, surówki żelaza z 4 do  
14,5 m iliona ton.

I tak jest w szędzie i ze wszystkim.

FA ŁSZY W E O P IN IE

Przeciętny inteligent patrzył na Zw. 
Radziecki poprzez dawne dzieje P o l­
ski. W  podręcznikach uczyłeś się tyl­
ko o carskiej Rosji, pamięć rejestro­
wała lata 1772, 1792-94, 1815. 1381, 
1846, 1863 i 1905.

T o wszystko i nic więcej. Rozbio­
ry, imperializm carski, terror, Szlisel- 
burg i Sybir.

I tak powstała u nas i zagranicą 
opinia, że w Związku Radzieckim nic 
się nie zm ieniło, że Polska, właśnie  
Polska, musi być granica celna, przez 
którą prawda o Z w . Radzieckim  
przejść nie m oże i nie powinna.

I Polska, z braku własnej orienta­
cji, była' orientowana przez drugich, 
a zawsze byliśmy instrumentem w  
m iędzynarodowej polityce mocarstw  
i ich interesów.

I ten okres historii i polityki anty­
radzieckiej zamyka rozdział o drugiej 
wojnie światowej.

P R A W D A  B U D U JE  Z A U F A N IE
W eszliśm y w  okres nowej wiosny 

ludów , zbliżenia, sojuszu i współpra­
cy ze Zw . Radzieckim. W  okres ła­
mania przeszkód i pokonywania u- 
przedzeń po obu stronach. Zaufanie  
buduje prawda i szczerość.

—  N ie  żądamy m ów ił na konfe­
rencji m oskiew skiej Generalissim us 
Stalin —<- żebyście wierzyli nam na 
słow o. N ie  m ożecie nikom u wierzyć 
na słow o. Sądźcie nas i ustosunkujcie 
się do nas w edług naszych czynów, na 
zasadzie sto sunku , jaki będziemy m ieli 
do narodu polskiego.

Potw ierdzenie tych słów  znaleźli­
śmy w godzinnej rozm ow ie z Genera­
lissimusem Stalinem, odczuwaliśm y i 
słyszeliśm y na każdym kroku. Byli­
śmy przedmiotem serdecznych owacji, 
witani słowam i ciepła, sojuszu i szcze 
rej przyjaźni. Tak szczerej i otwartej, 
jak szczera i prosta jest dusza naro­
du słow iańskiego.

I każdy z nas, w idząc  ten entuzjazm  
zbiorowy, u leg ł żyw iołow i sympatii i 
gościny.

m ów. I przez cały czas pobytu w ........ .........
Związku Radzieckim nie m ogłem  s ię |n ym ruchem? 
uw olnić od drugiego uczucia. Uczu-^ 
cia wstydu. Za W as, w Bydgoszczy i| 
C zęstochowie, za W as —  polscy fa-« 
szyści, sprawcy zamachu bom bow ego! 
na Pomnik Żołnierza Czerwonej Ar-| 
mii w Łodzi i za W as autorzy pogro-| 
m ów  w K rakowie i W ierzchowinach.?

Me ogłuszajcie 
lnie oślepiajcie

C zyż nie przyjem nie patrzeć na eznury
''gsamochodów, ożywia/ących miasto nieustan•

Zw łaszcza przyjem nie w dźwigające/  się 
[z ruin i zgliszcz W arszawie, która coraz szyb  
jciej traci trupie oblicze, nabierając rumień• 
\ców nowej ery.

Miasto • fenomeni
W  przeciągu roku z cmentarza przeieto*

jczyć się w  kipiący bujnym  życiem  teren i l i '
. . . . .  , , ™ czyć o kolo pól miliona mieszkańców, ty le ł,

I przypomniały mi Się słow a, ktÓre/£C0 nietknięta prawie przez wojnę Łódź — 
Puszkin w ypow iedział do 'WtOg&wMzjatoisho niezw ykłe i wyjątkowe.
Rosji: fi Jakaś niespożyta siła życiowa, ukryta  W

„Za CO W y nas tak  nienawidzicie jS&lębinach ducha Rzeczypospolitej, nie daje  
Z a  CO? ąSzamrzeć tragicznej stolicy, zmuszając, jak

Czy za to, że na zgliszczach p łon ą-I,en^ sa- do odradzania się z popiołów.
cej M oskwy, pod przemocą, my jed n il dorszow a , tak spiesznie w ylizująca się *
nie uznaliśmy zuchwalca i bożyszcza,' 
pod którym W y legliście, dygocąc?’)

PR Z Y JA Ź Ń  
N A  ZŁE I D O BR E CZASY

[ran i oblekająca w ciało nagie piszczele, mo 
jie być słusznie przedmiotem  dum y każdego 
jPolaka, co zgodnym chórem powtarzają zwie 
[dzający naszą stolicę cudzoziemcy.

I  dlatego w szys tko ,  co nadaje życia, barwy  
’i tonu Warszawskiej ulicy, jes t m ile dla poi-

I pom yślałem  wtedy, co by było, ja-JsA/ego oka i pożądane. 
ki los spadłby na Polskę, gdyby H itler! A/e...
pokonał Związek Radziecki, W czasie^ M ówimy o samochodach, przepływ ających
równie szybkim, jak pokonał Polskę, ‘ bruku ulicznym , jak
r* . T) i * t t  i j* i 'odzie po falach morza. Będąc ozdobą i w y*

rancję, B elgię, H olandię... j raztm  tętniącego życia stolicy, nie powinny
N ie  byłoby i Polski i narodu. C ałylsi? stawać je j klęską. 

świat ległby u n óg  zwycięskiego d y k -i Zdarza sę jednak. 
tatora. *  prawda, usta ły harce kaw alerskie! ja t •

I  nie tylko rozum polityczny, m M dy' oponowane przez m ilicję obywatelską m. 
tylko graniczne sąsiedztwo i tg, że na
Jeżymy do jednej rodziny Słowian, nie 
tylko w spólny w róg i w spólna z w ro­
giem  walka złączyła bratnie narodyl 
ale i w spólny interes na dziś i na ju-| 
tro, w  złych i w dobrych czasach.

sl. Warszawy, lecz liczba w ypadków  mima 
to jest jeszcz dość wielka. A  więc już nte 
nadmierna szybkość jest ich powodem.

Często winę ponoszą i sami przechodnie, 
zapominając o prawach jezdni t chodnika, 
gapiostwo i lekceważenie przepisów o ruchu. 
Częściej wszakże winowajcami tą  szoferzy.

N ie  powtórzym y b łędów  przeŚzło-Szw/<me*n ci nieokiełznani, których nte 
ści. N ie  pójdziemy za głosem  Racz-3!y*,rz}’m"/<? ani uchwały i upomnienia uda- 
kiewicza i Andersa. Polska d em okra-isn^ °  w ią z k a  ani zgodna opinia szarego »• 
tyczna weszła na drogę rozumu p o l i - I 6^ * * 0 w p o l*“ - protestującego przeciw  
tycznego Lelew ela i będzie, jak chcia
w *  i • • r> • • c o  pQFtaieczyi cnocoy  n ie z a w in io n y m
M ickiewicz: „Sercem w  orgamzmtc® ypa^  p rx t/ ho(lnia f „jadając gazu*.
narodów  słowiańskich i pieśnią sło-j 
wiańskiej duszy’

Kończę. Sojusz ze Związkiem  Ra 
dzieckim jest gwarantem Pokoju, jes 
gwarantem naszej siły, gwarantem od| 
budowy zniszczonego kraju, a w dal 
szej perspektywie jest on gwarantem] 
naszego rozwoju i naszego dobroby 
tu.

[ucieka miast nieść pomoc rannemu? To ju t  
jnie szofer, przedstawiciel szacownego sowo• 
\du, lecz zbój, nie mający nic wspólnego s <** 
jgóZem twoich kolegów.

fi/a szczęście w ypadki takie należą cc rat 
<bardziej do rzadkości.

Bolączki, które jeszcze pozostały i  tłoka- 
[czają w dalszym  ciąga, to sygnalizacja t  
•5u>ia//o. Tu przyczyna w iększości nieszczęść, 

[powodowanych przez samochody.
Zwłaszcza sygnalizacja.
A  przecież przed wojną jeździliśm y już  

ibez sygnałów i było dobrze. N ikt nikogo nie 
ogłuszał i nie straszył, wprawiając w drę* 

\>wę i wpadanie pod rozpędzone auto. C zyż ' 
i by i teraz nie dało by się zastosować ter so­
me/ m etody lub przynajm niej poskromić a- 
jmotorów w ym yślnych syren, zabójczo dzia­
ła ją cych  na uszy?

A  światło?
C zy wolpo już od zmierzcha tak oślepiać 

[ludzi, jak to się dzieje w  W arszawie? P rze' 
jc/ei inne jest światło dla tonącej tw. cijimpo' 
Hc/ac/i szosy, a inne dla oświetlonych m nlef
j/uf> więcej ulic miasta. “

Nie ogłuszajcie więc i nie oślepiajcie, ciby

U staw a o nacjonalizacji podstaw o-j m ocniczego, które w ytw arzają a r ty - | P ow ażną pozycję da^ą fabryki k a^ '^ ^ ^ iZ 'r u ^ J ’̂ ^ e ^ ^ s ^ w y 0̂

Słuchając braw i okrzyków na! Broniąc Pokoju, nie dopuścim y, a- 
cześć narodu polskiego i naszej armii żeby m iędzynarodowi c-.Hze, jnkt
i naszej m łodzieży, naszych kobiet i Churchill, w yciągali kartę Polski do]

Jakże mało, jak mało przeciętny o- robotników , miałem  uczucie wodza gry przeciwko interesom państwa po
bywate! w Polsce wiedział o  Związku zwycięskiej armi, który odbiera defi- skiego i wbrew w oli i postawie ca-i
Radzieckim. »ladę wiwatujących na jego cześć tłu- łeg ó  narodu.

W interesie miast i wsi
Spółdzielczość ma objąć znacjonalizowaite fabryki

wych gałęzi przem ysłu kształtuje j kuły potrzebne dla Innych fabryk, lw y  i c y k o r i, o zdolności pr o du k c y j- /n
strukturę gospodarczą Polski w  spo* j Zakłady natom iast p rzem y sło w e ,; nej 5.420 ton, octow ni 9 (produkcjai  
sób nas!ępu;ący: Państw o jako czyn- j które mają znaczenie tylko lokalne, ‘ 5200 hl. Brow arów  7 — wydajność?!
nik nadrzędny i decydrrący nie m o ż e ! przekazane będą albo federacjom  67.000 hl. W reszcie dw ie w ytw órn ie  WMWBWW
rozpraszać energii i d latego ograni- spółdzielczym , albo — jeśli zakres konserw  m ięsnych i rybnych 1.400
cza się do pozostaw ień  a w sw oich ich działania jest jeszcze ciaśniejszy  
rękach pozycyj k luczow ych gospo- — w prost poszczególnym  spółdziel- 
darki narodowej, a w ięc górnictw a, niom. Przestrzegany ma być przy tym  
kom unikacji, ubezpieczeń , dużej czę- podział branżow y. Spółdzieln ie roi-
o  M  m M  *  m  I -  n  4 , *  Z m I  ? a  J t  W  » .  1 1  !  I  t e  • 4

m czo • w ytw órcze przejmą przem ysł 
rolnictw em , spółdzielnie

RO,

ści bankow ości i t. d. W szystk ie :n- 
ne doniosłe zagadnienia w  tej dzie­
dzinie przechodzą na skooperatyzo- 
w ane sp o łeczeń stw o . T akie rozw ią­
zań e jest zgodne z najszerzej pojętą  
dem okracją, której w yrazem  w  dzie­
dzinie gospodarczej jest spó łd zie l­
czość. W  m yśl tych założeń  został 
opracow any przez Biuro prezydialne  
i Społem ” i złożony do Komisji S p ół­
dzielczej K. R. N. projekt rozporzą­
dzenia w ykonaw czego do ustaw y o 
nacjonalizacji przem ysłu, zm ierzają­
cy do przekazania spółdzielczości po 
szczególnych nrze^ęjęhiorstw  w edle  
zasad następujących:

Spółdzielczość, obe:m?e te  ga łęzie  
produkcji ? wym iany, k tóre mają zna 
czen e dla wzajem nych mV-s^Aw  
mas praculacych miast i w si. Chodzi 
tu w  ęc o obrót artykułam i m asow y­
mi, w ytw arzanym i na wsi i zbvw any- 
mi w  m ieście, albo też odw rotnie —  
produkow anym i przez przem ysł a 
nabywanym i przez w ieś. A zatem  
całk ow icie  spółdz elniom  powinny  
być przekazane: m łyny, gorzelnie, 
destylarnie, przetw órstw o ow ocow o-  
w arzyw nicze. rafinerie spirytusu, bro  
w ary, drożdżow nie, octow nie, olejar 
nie, rafiner e tłuszczu, ^chłodnie skła  
dow e, przem ysł bekoniarski. k aw o­
wy, m akaroniam ie, cukrow nie, prze­
m ysł cukrow niczy.

Jedne zakłady objęłoby „Społem ", 
jako centrala spółdzielcza producen­
tów  i konsum entów , inne zostałyby  
p rz e k a z a n e  spó łd z ie ln  om stojącym  
na niższym  stopn iu  organizacyjnym . 
B vloby to za leż n e  od w ie lk o śc i  za­
k ła d u  i jego zn a cz en ia  dla rynku kra 
jow ego .  Projekt przewiduje, że fabry 
ki, których produkcja zasila cały  
kraj i daje m ożność sprawnej inter­
wencji na całym  rynku krajowym  
przejdą pod k ierow nictw o „Społem ", 
łącznie z zakładam i przem ysłu po-

zw iązany z
zaś sp ożyw cze dostaną zarząd np. 
piekarń.

Jak na tle  tych  planów  przedsta­
w ia s ę dotychczasow a w ytw órczość  
przem ysłow a „Społem " i czy  jest o- 
no przygotow ane do takiego rozsze­
rzenia swej działalności?

O gółem  „Społem ” prowadzi 174 
zakłady przem ysłow e, w  tym  100 
m łynów  o zdolności przem iałow ej 
766.780 ton rocznie, co s'anow i w  
p rzyb liżen u  X produkcji krajowej. 
M ówim y w  przybliżenfu, gdyż drob­
ne zakłady, znajdujące się w  rękach  
pryw atnych, operują często  liczbami 
fikcyjnymi. W iążących  się z przem y­
słem  m łynaiskim  makaron am i ma 
spółdzielczość 9 (roczna produkcja
11.284 ton).

Drugą co do w ie lk ości gałęzią pro­
dukcji jest p rzetw órstw o ow ocow o- 
w arzyw nicze. 18 należących do „Spo  
łem ” zakładów  fabrykuje 22.450 ton 
marmolady, 16.000 ton soków  ow oco  
w ych. 562 ton produktów  pom idoro­
w ych, 700 ton suszonych jarzyn oraz 
8.930 ton ogórków  i kapusty k iszo­
nek

T rzecią  najpow ażn:ejszą gałęż sta ­
nowi 10 fabryk w yrobów  cukierni­
czych, k tóre dają rocznie 2.230 ton 
cukrów  i czekolad , 260 ton b iszkop­
tów , 100 ton kakao i 50 ton masła 
kakaow ego.

PRENUMERATA
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wraz % przesyłką 
w ynosi zł 45 
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Opłatę przyjm ują  
w s z y s t k i e  
urzędy pocztowe.

ton i 17 innych przetw órni sp ożyw ­
czych.

A  teraz, jak przedstaw ia się roz­
m ieszczen ie  p laców ek  przem ysło­
w ych  „Społem ” na terenie państw a?

Pierw sze m iejsce pod w zględem  i- 
lości fabryk „Społem " zajmuje okręg  
poznański — zakładów  29, Drugie 
m ejsce m azurski (26), trzecie łód z­
ki (22), krakow ski (14), gdyński i lu­
belski po 13, w arszaw ski i radom ski 
po 11. Słabiej przedstaw ia się Pom o­
rze 7, Pom orze zachodnie 8, rzeszow  
sk'e 7, Poniew aż przem ysł spółdziel 
czy obejmuje przetw órstw o środków  
żyw ności, przeto okręgi śląskie w y ­
soko uprzem ysłow ione, ale ubogie w  
surow ce rolnicze, posiadają tylko  
Śląsk D ąbrow ski 7, a Dolny 6 fabryk 
„St>ołem".

W  porównaniu i w ytw oram i prze­
m ysłu pryw atnego jakość produktów  
„Społem " stoi na w ysokim  poz ornie, 
jakkolw iek w  interesie szerokich  
mas w ytw arzane są artykuły standar 
tow e i skromniej opakow ane. W  c e ­
lu obniżenia k osztów  rezygnuje „Spo 
łem" z reklam iarskich efektów .

w o i r o i ć

K R T i t e
O Sm TE CZlM

r I* o s  ICH • w n s z t

HMMM ff—Hirunił t

„Wilkołaki” grasują w Bawarii
W ASZYNG TO N (PAP). A„gencja ków" 1 aresztow ania około  tysiąca  

„U nited Press" donosi z M onachium, osób, w  Bawarii ukryw a się jeszcze  
iż zarząd w ojskow y w  am erykań- w ielu b. oficerów  arm i n iem ieckiej, 
skiej strefie okupacyjnej w ydał roz- którym  ludność dostarcza ż y w n o śc i  
kaz aby żołnierze po nastaniu c em- O ficerow ie c i organizują w  lasach t 
ności chodzili tylko w e dwójkę, lub górach bandy, które napadają na po- 
trójkę. Mimo w ykrycia  rozgałęzio- jedyńczych żołnierzy sojuszniczych, 
nej sieci tajnej organizacji „w  lkoła-

Rozbudowa radzieokisgo lotnictwa cywilnego
M O S K W A  PAP. W  dom u Lotnika., tniczego. Z g o d n ie  z now ym  p ;em 

w M oskw ie toczą się obrady konie-;) 5-lejnim  pow staną  now e lin ie lotni- 
reheji naukowo-technicznej, poświę-j cze dzięki zw iększeniu ilości now ocze
cone rozw ojow i lotnictwa cyw ilnego, 
w  ZSRR. W  konferencji udział biorę: 
marszałek lotnictwa Astachow. wybi­
tni uczeni, konstruktorzy sam olotów , 
inżynierow ie i technicy przemysłu !o-

snych sam olotów  pasażerskich i trans­
portowych. Zatwierdzone zostały pro 
jekty nowych typów  2 i 4 m otoro­
wych sam olotów  pasażerskich i trans 
portowych
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Poliłykcs dom owa I nau
Przekląć artykułu, który ula*. „i« dział w  p racach  nad energią atom o-

w najbliźszyjn Sumerze radzieckiego pi 
•ma „Nowoje Wremia",

Jeszcze przed  użyciem  bom by a to ­
mowej wojna faktycznie doprow adzi­
ła  faszystow skich agresorów  do klęs- ------- „ , UUJliu wy

Tym nie mniej pokonując trudne ! mość, źe w ładze rzad 
2adan:~ -------------- ------------ - -*----- 1  -----------  < ■ • -

wą w S tanach  Zjednoczonych, za­
w iera żądanie u tw orzenia m iędzy­
narodow ej kontro li nad energią a to ­
mową.

Szczególny niepokój am erykań- 
8 ? . uczonyęh w yw ołała wiado- 

owe, a w pierw
ie opanow snia energii atom o- ; szym rzędz e w ładze w ojskow e S a-

jekty  zorganizow ania kontroli nad e- j kontroli nad energią atom ową, w rę- 
nergią atoniową. Przew odniczący Ko i ce w ładz wojskowych, poniew aż we- 
misji senator am erykański M ac - M a- dług jego słów —  mogłoby to posta-
hon proponuje u tw orzenie obyw atel 
skiej organizacji kontrolującej ener- 
gję atom ową. Zasadniczym  zadaniem  
tej organizacji byłoby opracow anie 
m etod pokojowego dostosow ania e- 
nergii atom owej, zabezpieczeń e swo

wej, uczeni pośw ięcali swe siły dla nów Zjednoczonych, zdecydow ały * bodnej naukow ej inform acji i kon- 
*wycięstw a w wojnie z faszyzmem. \ się przekazać p race  nad dalszym  roz - tro la nad bronią atom ow ą.
I kapitulacji Japon  i, przed w y n a -! wojem energii atom ow ej wielkim or- Jak o  przeciw staw ienie, sfery woj-
łazcam ' bom by atom owej, jak i przed  ganizacjom kapitalistycznym . W y- i skow e w ysunęły p ro jek t Johnsona - 
ca łą  ludzkością, stanęło pytanie: „Co mieniane były firmy D upon i inne. I M ay‘a, przew idujący zachow ań e i 
dale;? Jak i będzie los tego epokow e- j W iadomo, że am erykańskie tru sty  is z c z ę  w iększe Zaostrzenie absolu- 
go w ynalazku? Jak ie  są dalsze p e r - , ham ują zw ykle rozwój i w ykorzysła ! {ne! wojskowej kontroli nad energią 
spektyw y w ykorzystania energii ato- i nie naukow o - technicznych w yna- * * ‘ ‘
® °w ej?" lazków, o ile zagrażają one w kła-

W  n edługi czaś po wojnie u jaw n i-! dom kap ita łu  i dochodom. W ięk- 
*» się w A m eryce dążność ku akie- \ sz°ść uczonych rozumie, że jeżeli 
f owaniu w szystkich naukow ych i te- j trusty  zaw ładną m onopolem  * na 
chnicznych w ysiłków  w dziedzinie e- i  encrgię atom ow ą, to będą one w ro- 
nergii atom owej w yłącznie na uży tek  i £° nastay/ione w obec in teresów  sa­

mej nauki i w ykorzystania jej zdo­
byczy dla dobra szerokich mas. S e t­
ki uczonych am erykańskich, pracu-

__________ , J^cych nad w ynalazkiem  bom by a-
b 'cia atomu, ale osłaleczne naukow e j to,m °w ej zw róć ło się do rządu Sta- 
Zdobycze tej w ielk ej m iędzynarodo- j n  ,  zjednoczonych ze wspólnym 
'vej w spółpracy rząd am erykański Pr0 ‘esieP  przeciw ko planom  tak ie

użytek  
Wojenny,

Tysiące uczonych, inżynierów  i ro ­
botników  różnych państw  i narodo­
wości pracow ało  nad problem em  roz-

atom ową, produkcją bom b atom o­
wych i wszystkim i naukow o - do­
świadczalnym i pracam i w tej dz e- 
dzinie.

Dyskusja w  Komisji Senatu  nie o- 
graniczyła się do stfony  techniczno- 
organzacyjnej. Postaw iono pytanie 
co do ogólnego k ierunku  polityki 
S tanów  Zjednoczonych w  dziedzinie 
energii atom owej. O to kilka ch a rak ­
terystycznych w ystąpień  na posie­
dzeń u Komisji.

W  końcu stycznia jeden z najbliż­
szych w spółpracow ników  Roosevel-

POslanowił zachow ać w  ta jem n icy : ^°. rozw iązania sprawy. Uczeni zapo | ta, znany wojskow y organizator, Ha 
przed  innymi państw am i, również ' W:cdzieh. źe odmówią trustom  w s p ó ł, rold Ickes, podów czas jeszcze mini-
przed Anglią i Kanadą. W yw ołało to ■ PracV nad 
niezadowolenie i p ro testy  w iększości 
Uczonych, k 'ó rzy  pracow ali nad w y­
nalazkiem . Nie ograniczono się przy 
tym do indywidualnych w ystąpień.
W ubiegłym roku duża grupa naukow  
ców zorganizow ała Zw ązek uczo­
nych Okridge. Praw ie wszyscy cyw il­
ni fizycy, chemicy i inżynierowie la­
boratoriów  dośw adczalnych m iasta 
O kridge weszli w skład Związku.

PROTEST UCZONYCH
W  stanie T ennesee Związek wy*

w ykorzystaniem  energii j s te r spraw  w ew nętrznych, gorąco 
a tomowej. W  tych w ystąp ien iach  podtrzym ał propozycję u tw orzenia 
odbił się żyw iołowy p ro test przeciw  j obyw atelskiej organizacji kontrolują-
w ykorzystaniu  gigantycznego postę­
pu w  dziedz nie nauki. W  p ierw ­
szym rzędzie dla przygotow ania no­
wej wojny i dla politycznej gry.

Ja k  wiadomo, na pierw szej sesji 
zebrania Organ zacji N arodów  Zje­
dnoczonych 24 stycznia 1946 r. je­
dnogłośnie przyjęto decyzję o utw o-
V ?  p n  I n  I T n m l c J i  Ir 4-~_.11   •

cej energię atom ow ą i naw oływ ał do 
w ykorzystan ia energii do celów  po­
kojowych. W edług słów H arolda Ic- 
kesa, produkcja, zastosow anie ener- 
gii^atomowej, jak i badania w  tej dzie 
dzin e nie powinny znajdow ać się w 
rękach pryw atnego przem ysłu. „ J e ­
żeli w ystarczy zw yczajne naciśnięcie

wić św iat „w  pełną zależność od n ie­
wielkiej grupy ludzi, p raw dopodob­
nie wojskowej kl ki, k tó ra  mogłaby 
w ykorzystać tę  s traszną siłę do w pro 
w adzenia nowej, jeszcze okropniej-

tom owej i p ro jek t Johnsona - M ay‘a
grożą dalszem u rozwojowi nauki, po ­
niew aż redukują naukow ą działal­
ność w yłącznie do celów w ojsko­
wych.

Po trzecie przebieg dyskusji w  Ko 
misji Senatu  i odbicie jej w prasie 
pokazało, że sfery im perialistyczne 
z n iesłabnącą silą s ta ra :ą się w yko-szej formy au tory ta tyzm u i im periali-

zm u“. Yolles w skazuje, źe w ojskow e rzystać odkrycie energii atom owej 
sfery S tanów  Zjednoczonych już te- j dla zew nętrzno - politycznej gry, nie 
raz p rzeciw staw iają s ę zastosow aniu i  krępując się przy tym żadnymi środ- 
do celów pokm ow ych w ynalazków  kam i 
zw iązanych z N e r g ią  atom ow ą na
w et do takich  celów jak na przyk ład
l O / f T A n i A  Ir A IV/Ja J _________ * _ * _ 1 _ 1

Po czw arte  nie rozproszono uzasa-
dn onych obaw co do tego, że stron-

leczenie raka. W ładze wojskowe od- • n icy „system u japońskiego" w S ta- 
m ówiły przedstaw ienia m in sie rs tw u  ^ach Zjednoczonych ham ują między- 
handlu informacji, dotyczącej zasto- ] narodow ą w spółpracę w zakresie e- 
sow ania w pokojow ych w arunkach  j  nergii atom ow ej w brew  postanow ie- 
niek lórych  procesów  użytych przy j niom porozum ienia m oskiewskiego 
budowie zak ładów  produkujących i Organ zacji N arodów  Zjednoczonych, 
bomby atom ow e. Yolles w ystąpił j  Stronnicy tego system u pobrzękują 
przeciw ko pro jek tow i Johnsona - 1 bronią atom ow ą i mają na myśli iń- 
M ay’a co do kontroli wojskowej n a d ! teresy  mało m ające w spólnego z po- 
tajcm nicą energii atom owej i podtrzy  ko;em  i bezpieczeństw em  narodów.
m ał p ro jek t M ac M ahona.

MANEWR DLA ODWRÓCENIA 
UWAGI

C harakterystycznym  jest np. stano 
wisko pew nej części prasy  am erykań 
skiej w obec m ającej się odbyć w o- 
kresie od maja do lipca b. r. p róby7    . M esie  uu m a a  oo upca o. r. proDy

ia lf  Ynfi f i  P * wldzf.nia, skuteczności bomb atom ow ych prze- 
! %  \  Wyl f. ^ ? Wal1 W ciw okrętom  wojennym. Próby te są

i  7 CZf ni! z ak r° i° ne na dużą skalę. D laV ich nie 
ro  i f  i f  VCr  nOW J e.dno i żałuje się środków  ani sił. W  Korni- 

( t  1 uzasadn!0nc.is ii Senatu  dla spraw  energii atomo- 
Ł  Y Prz?ciw k° projektow i wej vice-adm iral Blandy oświadczył. 

1  * M ay a pozostały  w łaści- fe  przedstaw iciele armik floty i Y
wie bez odpowuedz', natom iast o - 1*-:    j — J  -

rżeniu Komisii dla kon tro li energii i guzika dla zniszczenia m iasta —  po- 
atom owej. Zadaniem  komisji jest j w iedział Ickes —  to żadne państw o 
zabezpieczenie w ykorzystania e- j n e może pozwolić, by guzik ten zo-

8‘ąpił z oświadczeniem , że próba u- nergii a*omowef tylko dla celów  p o - ! s!aw ał w pryw atnych  rękach". Ic- 
trzym am a w yłącznej kontroli nad e- [ kofowych. U chwały Kom?sii muszą J<es napierał, żeby Komisia kontroli 
nergią atom ow ą n e przyniesie poży- być zatw erdzone przez R adę Bez- enertfia afnm nw s nnrllcłrfjita «!»

pieczeństw a. Komisja będzie za ła­
tw i ł a  nowe .i zawiłe problem y; 
p ię trzą  się p rzed  nią polityczne i 
techniczne trudności, k tó re  będzie 
m usiała przezw yciężać oddzielny­
mi etapam i. Pym yślne zakończenie 
każdego poszczególnego etapu stwo 
rzy w św iecie konieczne zaufanie do 
tego w jaki sposób zrealizow any b ę­
dzie następny etap . S tw orzenie zaś

tku, albowiem zm usza do u trzym a­
nia tajem nicy naw et p rzed  szerszym  
gronem uczonych we własnym  kra- 
jru. S 'an ie  się w ięc raczej p rzeszkodą 
w  dalszym rozwoju fizyki atom ow ej i 
chemii w A m eryce. Nie możemy p re ­
tendow ać do utrzym ania d ługotrw a­
łego monopolu bomby atom ow ej — 
głosi ośw iadczenie — uczeni innych 
krajów  mogą zastosow ać główne za­
sady może naw et lepiej niż mvśmy 
to  uczynili. Jedyne bow  em co o k r y -  
te  j e |f ktitem nicą , to techniczne szcze 
gólv pew nych procesów  technologi­
cznych oraz u rządzen ia”.

Stw ierdzając, źe rozm ieszczenie 
rud uranow ych na całym  świecie wy

nad energią atom ową, podlegała nie 
bezodpow iedzialn^m  nad • rządom , 
ale bezpośrednio  prezydentow i S ta ­
nów Zjednoczonych. Jeśli chodź o 
m iędzynarodow ą stronę zagadnien;a, 
to nie można prow adzić z pow odze­
niem żadnych rozmów, jeżeli s 'ę  nie 
założy, źe porozum  enie będzie w y­
godne dla w szystkich za in teresow a­
nych stron. Pew ne sfery w S tanach 
Zjednoczonych chcą oprzeć praw oda

takiego zaufania jest n ieo d zo w n -m ! w stw o w dziedzinie kontro li nad e- 
w artinkięm  pom yślnej p racy  Ko- nergią atom ow ą na w zorach  przyję
m sji.

DW A PROJEKTY
Ja k  rozwija się przedw stępna p ra ­

ca zabezpieczająca to zaufanie?

tych z Tokio, gdzie wojskow a klika 
kontro low ała przem ysł, rzad  ! naukę. 
Poplecznicy takiego „japońskiego sy 
stem u” — mówił Ickes —  istnieją w

, ucze
i   -  i ni p rzeprow adzą doświadczenia z

i  ?'r0,e- -  PrzePf °- i działaniem  bom b atom owych na 97
D l a l e l ^ r c i ! ^ 12 PrzysPieszon7 m - okrętach . W czasie pierw szego do- 
D latego tez stara ją  się o d w ro d ć  o , ! św iadczenla, k tó re  ma s ę odbyć w
golną uw agę od isto ty  spraw y i s t o , począ k a ch maja, bom ba atom ow a
sują w  tym celu tak ie  środki, jak „od wybuchnie na w ysokości k ilkuset 
w lekający m anew r kanadyjskiego stóp n£(1 cejem W  czasie drutfiej pr6
Pr.le rfera m r Su ,asny ' W . naznaczonej przypuszczalnie na

T  u-nf  ” m ' Z6by i lipiec, w ybuch bom by atom owej bę-
$  ę . t 11,’ przeprow adzić na ; dzie przeprow adzony na powierzch-

w  pro,e , ^°bnsona - M ay a ; n j wody. M inisterstw o m arynarki ma 
rrń n a  i T  w o ^ ^ v f e ’ . " 'e o g ra n i- : również zam iar przeprow adzić do- 
no a  w a . ^ w  dziedzinie badań datkow e próby wybuchu bom by na 

s.om ow ą. i znacznej głębokości morza, lecz tru-
n.a . sPro s ,ov!Laijia mim-1 dności techniczne stoją na przeszko- 

stra  spraw  w ojskow ych P attersona. * dzie w ykonaniu tego planu w r. 1946. 
szerzy się celow o w prasie  pogłoski, j KOSZTOW NY EKSPERYM ENT
? 9 . L 7 7 ’ąPlCn1!  ucz10I,ych w Komi I Jak o  ceI będą użyte dwa lotnisko-
}  ̂ u spo^wodowało przesia :n ę- Wce, cztery  ok rę ty  liniowe, dwa krą-
e na zew ną rz pew nvch w ażnych żownik , szesnaście torpedow ców , o-

i** T u  .a v ° m 0 ‘'  siem lodz‘ podw odnych i piętnaśce
o / . ralm e, deba ta  w Kom ^$}\ transportow ców  fioły am erykań-

#5 d.nTch osuko- j skiej, jak również niem iecki ciężki
. y ^ jechn cznych tajem nic, na- krążow n k, japońskie okręty  linio-
tom iast potw  erdziła szereg znamien- ’ j -------we, lekki krążow nik i 47 innych s ta t­

ków  łącznie z barkam i desantow y­
mi. W  przeprow adzaniu  prób uczest-

klucza możl wość zm onopolizow ania! , , 
podstaw ow ych m ateriałów . Z w iązek  i f f ’e dyskusja, k tó ra  wym -
zaznacza, że samo posiadanie w ięk -i , a w  spec jalnej Komisu am eryksń- 
szej ilości bom b nie daje jeszcze d.u- j sk c^°. Sen3 u w energii ato-

PLANY SFER WOJSKOWYCH
R ów nież m inister handlu Yolles!

ie j  przewagi. W ychodząc z tych za­
łożeń, uczeni naw ołują do zorganizo­
w a n a  m iędzynarodowej kontroli nad 
energią atom ową, pod k ierow nic­
tw em  Rady Bezpieczeństw a. Tylko 
ta k a  kontro la może dać gw arancje, 
źe bom ba atom owa nie zos 'an ie  w y­
korzystana dla naszego w łasnego zni 
•zczenia.

W  ślad za tym pow stał drugi po-

mowej. Komisja przedłożyła dwa pro wypow  edział się przeciw  oddaniu 1 ka tych sfer w  dziedzinie energii a -i k rę tów  „aby próby działania bomby

szereg
nych faktów :

( CZTERY PEWNTKI ..... ..  ......... ...........................
Po pierw sze w ykazało , źe wojsko- niczyć będzie 20 tysięcy osób. W 

we sfery w USA, działając w ścisłym związku z tym, że okręty , k tó re  mają 
porozum ieniu z zainteresow anym i być użyte jako cel, są już przestarza* 
trustam i - przem ysłow ym : przeszka* łego typu, kom sja dla spraw  woisko-
dzają zastosow aniu energii atom ow ej wo - m orskich zaproponow ała Kon- 
dla celów  pokojow ych.  ̂ j gresowi udzielenie zezwolenia na wy

Po drugie w yjaśniło  się, źe polity- j  korzystan ie także  i nowoczesnych o
ł v r n  c f o r  tar e> A v  1 ►___ ___*1___ __ •   t

iY rr, 1 1' i W ielki pisarz rosyjski A ntoni Cze-dobny zw iązek u 'w orzony  przez_ uczo | chow urJ 2ił się 17^ ycznia m o  r0 .

„Trzeba dużo pracować"
G arść anegdot o Czechowie

w neeo razu zapytał Iwana Bunina,
nych Los - Alamos, grupuiący nauko 
wych pracow ników  lab o ra to r ów 
bom b a ’omowych, w stanie New - Me 
xik. G. D. Smith w książce o energii 
atom ow ej nazyw a te zakłady najle­
piej w świecie wyposażonym  fizycz­
nym labora to r um. Skupiało ono pod 
koniec 1944 roku nadzw yczajną p le­
jadę w ybitnych uczonych św iata. W 
imieniu 400 uczonych, k tó rzy  brali 
udział w pracach  nad bom bą atom o­
wą, zw iązek z Los-Alamos p o d k re­
ślił — podobnie jak uczeni z Okridge 
— konieczność w spółpracy w b ad a ­
niach nad rozwoiem energii atom o­
wej reszty  św iata, uw ażając za nie- 
bezoieczną próbę m onopolizowanie 
naukow ych w ynalazków  w tej dzie­
dzinie.

Podobne oświadczenie złożyła rów  
nież trzecia  grupa uczonych, k tó rzy  
pracow ali nad w ynalazkiem  bom by 
atom owej przy  uniw ersytecie w Chi­
cago w  t. zw. „M etalurgicznym  labo­
ra to rium ”. G rupa ta sk łada się z naj­
w ybitniejszych am erykańskich p ro fe­
sorów, m iędzy innymi lau reatów  na­
grody Nobla. W edług ośw iadczeń 
prasy am erykańskiej uczeni ci zorga 
nizowali także zw iązek i opubliko­
wali swoje poglądy na tem at bom by 
atomowej.

ŻARŁOCZNE TRUSTY

ku w Taganrogu. Pierwsze swoje u 
twory zaczął drukow ać jeszcze za cza­
sów studenckich. Po ukończeniu m e­
dycyny na uniwersytecie w Moskwie, 
praktykuje jako lekarz, lecz rów no­
cześnie rozwija ożywioną ^działalność 
literacką, w spółpracując pod rozma­
itymi pseudonim am i (jak Antosza Cze 
chonte, „Brat mojego b ra ta” , „Czło­
wiek bez łezki” ) w wielu wydawni­
ctwach humorystycznych. W ydaje li­
czne zbiory nowel i opow iadań.

Twórczość dramatyczna Czechowa 
związana jest nierozerw alnie z M os­
kiewskim Teatrem  Artystycznym Sta­
nisławskiego. Z nane są i grane także 
poza granicami Rosji sztuki Czecho­
wa „Trzy siostry” , „Czajka” , „W uja- 
szek W an ia” i „W iśniow y sad” .

Największy jednak rozgłos uzyskał 
Czechow dzięki swoim krótkim  opo­
wiadaniom , w których był mistrzem. 
Podpatru je w nich ułom ności ludzkie, 
uw ypuklając je w sposób nie zja­
dliwy, ale poąodny i lekki. W  wielu 
opow iadaniach obnaża Czechow śmie- 
sznostki i wady ówczesnego społeczeń 
stwa rosyjskiego, szczególnie kasty 
urzędniczej.

Czechow zmarł 15 lipca 1904 r.
Charakterystyczną cechą opowiadań 

Czechowa jest ich krótkość. Antoni 
Pod koniec ubiegłego roku d z ia ła - ; Czechow m awiał, że chciałby żyć jak

cze naukow i z Okridge, Los - Ala 
mo8, * Chicago i Columbii zdecydo­
wali się połączyć m iejscowe związki 
w  jedną Federację  uczonych p racu ­
jących nad energią atom ow ą. P ro ­
gram  tej federacji, obejm ujący mniej 
w ięcej ł/»  uczonych, b iorących u-

! najdłużej po to, aby „czytać, czytać 
i uczyć się pisać 2 talentem , t. j. k ró t­
ko” .

Praca pisarska pochłaniała wszyst­
kie myśli Czechowa. „Trzeba dużo 
pracować —  m awiał —  i to codzien­
nie. Stanowczo trzeba pracować”. Pe-

czy dużo pracuje i usłyszawszy nega­
tywną odpowiedź, rzekł prawie ponu­
ro: „T o źle. Trzeba, widzi pan, pra­
cować. N ie  zakładając rąk. Całe ży­
cie” .

K tóregoś dnia podczas przechadzki 
w jasnej Polanie —  rezydencji Lwa 
Tołsto ja —  ktoś wsnom niał o nowym 
utw orze jakiegoś pisarza, k tórego  po 
równywaho z Czechowem. Prorok z 
Tasnei Polany zatrzymał się S zało­
żywszy ręce za pas, powiedział w za­
myśleniu:

—  N ie  rozumiem, dlaczego porów 
nuje go się z Czechowem. Czechow 
to — moim zdaniem —  niezrównany 
artysta. Jeżeli już kogoś przypomina, 
to M aupassanta. N iedaw no przeczy­
tałem  całego Czechowa. W szystko u 
niego cudowne... Czechowa — arty­
sty nie należy także porównyw ać z 
dawnymi rosyjskimi pisarzami —  T u r­
gieniewem, D ostojewskim  czy ze mną. 
Czechow ma swoją osobliwą formę... 
a oto najlepszy dow ód, że Czechow 
to prawdziwy artysta: jego można czy­
tać kilka razy...

*
Dużo w spom nień poświęcił Czecho­

wowi znakom ity reżyser i aktor rosyj­
ski Stanisławski.

—  Pewnego razu —  opowiada Sta­
nisławski —  Czechow usłyszał, że szu 
kają lekarza dla chorego aktora Ar- 
tema, którego bardzo lubił i dla k tó ­
rego potem  -napisał specjalne role w 
„Trzech siostrach” i „W iśniow ym  sa­
dzie” .

—  „Słuchajcie, przecież ja jestem 
lekarzem teatralnym ” ! —  zawołał Cze 
chow, który —  nawiasem m ówiąc — 
był o wiele dumniejszy ze swoich wia­

domości medycznych, aniżeli z literac­
kiego talentu.

Czechow poszedł do swego u lu ­
bieńca i zapisał mu krople Waleria­
nowe, czyli to samo lekarstwo, które 
żartem  z a p isu je  wszystkim doktór 
D orn, jeden z bohaterów  jego „Czaj-

„Czechow —  pisze Stanisławski — 
jest niewyczerpany dlatego, że. nie 
zważaiac na pospolitość, k tórą jakoby 
przedstawia, jego myśl przewodnia 
mówi zawsze nie o przypadkowym, 
nie o poszczególnym, ale o Człowie­
ku przez dużą literę.

O to dlaczego jego m arzenie o przy­
szłym życiu na ziemi nie jest małe, 
mieszczańskie, wąskie, lecz przeciw­
nie —  szerokie, wielkie, idćalne. M a­
rzenie to praw dopodobnie i tak po­
zostanie nieziszczalne, ale należy do 
niego dążyć...

Czechowskie m arzenia o przyszłym 
życiu świadczą o wysokiej kulturze 
ducha, o Światowej Duszy, o tyniTkjjjp 
wieku, którem u potrzeba nie „trzw h 
arszynów ziemi” , ale całej kuli ziem­
skiej, o nowym wspaniałym  życiu, dla 
stworzenia któręgo powinniśm y jesz­
cze dwieście, trzysta, tysiąc lat praco­
wać, trudzić się w pocie czoła cier­
pieć” .

Stanisławski opowiada, że zdarzało 
mu sie grać w sztuce Czechowa tę sa­
mą fole po kilkaset razy.

—  N ie  pamiętam przedstawienia — 
mówi znakomity aktor — podczas 
którego nie odkryłbym w mojej du­
szy jakichś nowych doznań, a w Sa­
mym utw orze -— nowych głębi i sub­
telności, jakich przedtem  nie dostrze­
gałem”.

atom ow ej mogły m ieć realną  war­
to ść”. K ierow ane radiem  samoloty - 
lab o ra to r a będ ą  unosiły się nad 
miejscem wybuchu bonlby atomowej 
na różnych wysokościach, w  celu  
zaobserw ow ania zjawisk radioaktyw  
nych i działania w ybuchów  na samo­
loty. Aby mieć m ożność obserwacji 
w ybuchów  z bezpiecznej odległości 
zostanie zastosow ana telew izią.

TMPERIALTZM ATOMOWY
W# liczbie obserw atorów  znajdo­

w ać *się będą przedstaw iciele am ery­
kańskich sił zbrojnych, Kongresu, 
prasy  i uczonych. R ozpatruje się ta ­
kże p ro jek t zaproszenia na próby 
przedstaw icieli państw  obcych i cu­
dzoziem skich agencji inform acyj­
nych. O tóż w łaśnie według oświad­
czeń niektórych am erykańskich ga­
zet, obserw atorzy zagranięzni powin 
ni być zaproszeni, aby poznać strach  
przed  bom bą atom ow ą „i p rzekonać 
ca łą  ludzkość, że stały pokój jest ko­
nieczny".

A lę nie wszyscy A m erykanie w i­
dać w ierzą, że podobne ś ro d k i , p rze ­
konyw ujące” mogą przynieść korzyść 
spraw ie św iatow ego pokoju. T ak  np. 
senator Lukas, dem okrata  ze stanu 
Illinois, w ystępując w Senacie p rze­
ciwko próbom  z bom bą atom ow ą za­
dał naiw ne pytanie: „Dlaczfego jest 
konieczne dem onstrow anie energii 
atom owej, jeżeli ma się zam iar zabro 
nić w ykorzystyw ania jej dla celów  
wojskowych'S O trzym ał na to wyja­
śnienie. źe „nastraszenie" nowym ro ­
dzajem broni będzie najlepszym Irod  
kiera zapobieżenia groźb ę wojny.

R eakcyjna prasa już teraz podno­
si niepraw dopodobny rw etes w okół 
m ających się odbyć prób Mówi ona 
o obronie in teresów  Stanów  Zjedno­
czonych we w szystkich zakątkach  
ziemi, o kon eczności w ykorzystan ia 
obecnego m om entu dla ugruntow ania 
imperializm u atom owego, d y k ta tu ry  
atom ow ej i t. d. T rudno przypuścić, 
aby w szystko to  mogło spotęgow ać 
zaufanie, na które liczy Organizacja 
N arodów  Zjednoczonych.
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W i iy tu  u
T usia Kazaczkowa liczy 14 lat. Ma 

okrągłe, czarne oczy i takie grube po­
liczki ,że aż nieprzyzwoicie...

G rube policzki Tusia uważa za g łó­
w ne nieszczęście swojego życia, chce 
bowiem  zostać znakomitą artystką 
dramatyczną. A czy widzieliście kiedy 
znakomitą artystkę z takimi oto buł­
kam i zamiast policzków?...

&

i

Zam iłow anie do artystycznego czy­
tania zaszczepiła Tusi jej ciocia, masa- 
żystka K apitolina Gieorgiewna, czyli 
ciocia Kapa. O na sama chciała nieg­
dyś błyszczeć na scenie, ale na egza­
m inie w szkole teatralnej okazało się, 
że z 32 liter rosyjskiego alfabetu nie 
wymawia co najmniej trzeciej części. 
„Przyczepili się” do niej i z artystycz­
nej kariery cioci Kapy nic nie wyszło.

T a  okoliczność jednak nie przesz­
kadza jej uczyć Tusi artystycznego 
czytania. Dwa razy na tydzień Tusia 
przyjeżdża do ciotki i ta opracowuje 
z nią opow iadanie Czechowa „Zly 
chłopiec” .

Kiedy wymagająca i swarliwa cio­
cia K apa powie, że opow iadanie jest 
„zrobione na celująco” , 'Tusia poje- 
dzie do frontow ego szpitala i będzie 
je czy ta ła , rannym  żołnierzom i o fi­
cerom.

— Najważniejsze —  uczy ciocia 
Kapa Tusię — ażebyś prawdziwie od­
tworzyła psychologię bohaterów...

I Tusia stara się z całych sił. —  
O dtw arza „psychologię” Iwana Iwa- 
nycza Łapkina i Anny Siemienowny 
Żamblickiei i jej brata „złego” chłop­
ca —  gimnazisty Koli. "

O lekcjach z ciocią Kapą nikom u 
nie opowiada. T o — tajemnica. Z na­
ją tę tajemnicę, prócz samej Tusi, tyl­
ko dwie istoty na.świecie: Sonia Łap- 
szyna i Zina M urałkina, Tusine szkol­
ne przyjaciółki, k tóre także chcą zo­
stać znakomitymi artystkami i także 
zamierzają chodzić po szpitalach i czy­
tać rannym interesujące opowiadania.

Uczy już ciocia Kapa Tusię długo, 
przeszło miesiąc. Od wytężonej pracv 
Tusia nawet trochę zeszczuplała. Prze 
glądając się w lustrze zauważyła, że 
jej policzki straciły cokolwiek na drę­
czącej ją krągłości.

Nareszcie ciocia Kapa uroczyście o 
świadcza, że „psychologia złego chłop 
ca i jego ofiar” odtw arzana jest przez 
T usię z należytą głębią.

N adchodzi trwożny i upra*gniony 
dzień.

W ieczorem  po szkole Tusia jedzie 
do szpitala, którego adres dała jej So­
nia Łapszyna. W  szpitalu przyjmują 
ją życzliwie, ubierają ją w biały cha­
ła t i podstarzała siostra szpitalna o 
dobrych, zmęczonych oczach zwraca 
się do pielęgniarki:

—  Zaprowadźcie ją do majora N i­
kitina. A bo to on znowu się nudzi...

...M ajor leży w oddzielnej izbie. T u ­
sia nie od razu puka do drzwi — jest 
bardzo wzburzona. Serce jej silnie bi­
je, policzki płoną, a palce u rąk lodo­
wacieją. Aby uśmierzyć wzburzenie, 
Tusia —  zgodnie z radą cioci Kapy — 
strofuje się trzy razy w duchu:

—  G łupia, nie denerw uj się...
W zburzenie jednak, pom im o tego

zaklęcia, jakoś nie przechodzi.
—  Oj, —  myśli z przerażeniem T u ­

sia -— przecież zapomniałam, jak się
zaczyna... Ach, tak  Iwan Iwanycz
Łapkin, młody człowiek o przyjemnej

Eowierzchowności” ... Zapukam , co 
ędzie, to będzie...
N ieśm iało puka do drzwi.
—  Proszę wejść —  rozlega się ba­

sowy głos.
M ajor leży na łóżku *p°cl oknem. 

T usię uderza bladość jego mizernego 
oblicza i dużych rąk, spoczywających 
□a ciemnej kołdrze.

-— Dzień dobry —  mówi Tusia 
drżącym głosem. —  O to ja... oto mnie 
przysłali do was.

— Dzień dobry — obojętnie odpo­

wiada major. —  W  jakim celu was do 
mnie przysłali?

—  Przysłali mnie... tego... żeby 
wam poczytać. Czy można?

—  A co takiego wy mi chcecie prze 
czytać ?

—  Tego... „złego chłopca” ... opo­
wiadanie A. P. Czechowa.

Lekki uśmiech osiada na bladych 
wargach majora.

—  M nie to już czytano. W czoraj.
—  „C hłopca” ?
—  „C hłopca” .
—  I właśnie „złego*” ? W łaśnie A. 

P.Czechowa.
—  W łaśnie „złego" i właśnie A. 

P. Czechowa.
N a  twarzy Tusi Kazaczkowej od­

m alow uje się głębokie rozczarowanie.
I nagle straszny domysł przeszywa ?ą 
na wskroś jak błyskawica.

—  W am  „chłopca” czytała dziew­
czynka, czy tak? Białe rzęsy, zadarty 
nosek, nazywa się Sonia. Ćzy tak?

—  Tak jest. Rzęsy białe, nosek za­
darty i nazywa się Sonia. A ona trzeci 
dzień tego samego „chłopca” czyta­
ła mi jeszcze inna dziewczynka.

—  Czarnula, długi nos .nazywa się 
Zina, czy tak?

—  T ak iest. Czarnula, długi nos, na 
żywa się Zina.

W strząśnięta przebiegłością swoich 
przyjaciółek, które przygotowały opo 
władanie potajemnie, Tusia milczy, 
gotow a rozbeczeć się z żalu i rozgory 
czenia.

—  W ięc cóż... proszę mi wybaczyć
—  kontynuuje m ajor —  od tych 
„złych chłopców " już mi chłopcy w 
oczach migają. Przeczytajcie mi coś 
innego...

—  Ja nic innego nie ' przygotow a­
łam. .. na „celująco”. Pójdę zatym...

— Zaczekajcie —  mięknie m ajor
— patrząc na pulchne, różowe polirz- 
ki i pełne łez oczy Tusi —  Posiedź­
cie ze m ną tak sobie. Jak się nazywa­
cie?

—  Tusia. A czy one... te dziewczyn 
ki... tego... odtworzyły wam psycholo­
gię bohaterów ?

—  Otworzyły, 
siu?

do winy. Odłożymy do jutra. Przyj­
dziecie jeszcze do mnie, Tusia?

—  Przyjdę z pewnością. N aw ia­
sem mówiąc, doskonale czytacie. M o­
żna powiedzieć, że. psychologię boha­
terów odtwarzacie na „celująco” . Do 
widzenia.

—  D o jutra?

—  D o jutra.
... W dom u czeka już na Tusię cio­

cia Kapa.
—  Jak poszło czytanie? —  zapytu­

je, witając się z siostrzenicą w przed­
pokoju.

—  Dobrze poszło. —  Niewyraźnie 
odpow iada T usia; nie chce jej się opo­
wiedzieć ciotce o sprycie przyjaciółek 
i czytaniu majora. N iechby choć to 
pozostało tylko jej tajemnicą.

—  A jak reagowała publiczność? — 
interesuje się ciotka Kapa.

—  Zwyczajnie...
—  Co to znaczy zwyczajnie? Z  cze­

go  wnosisz, że publiczność była zado­
w olona?

—  Publiczność częstowała mnie 
czekoladą.

—  A to dobrze. Dawniej dobrym 
artystkom  daw ało się także kwiaty, 
albo cukierki. Zuch z ciebie, Tusia. 
Najważniejsze to odtworzyć psycholo­
gię, reszta już idzie jak z płatka.

Tusia wspom ina majora, uśmiecha 
się o odpow iada ciotce po wojskowe­
mu:

—  T ak jest...
Z  rosyjskiego przełożył

Amerykańskie biuro
poszukiwań poległych i zagin ionych

Do Polski przybył d y rek to r G łów ­
nego Biura Poszukiw ań UNRRA, 
płk. Bowring. W dn u w czorajszym  
zwiedził on Palmiry, gdzie dokony­
wane są prace ekshum acyjne. P łk. 
BoWring oświadczył, że szczególnie 
w strząsający był w idok w ydobyw a­
nia zwłok pom ordow anych ofiar z je 
dnego ze zb orowych grobów, do k tó  
rego dostała się woda, tak, £e uległa 
kom pletnem u rozkładow i zwłoki po- 
p ro sfu w niej pływają.

G łów ne Biuro Poszukiw ań 
UNRRA jest w ielką organizacją, m a 
jącą na celu zarów no odnajdyw anie 
osób żytących, jak i rozpoznaw anie 
zm arłych. Zdan em Bowringa, pod­
czas o s!a ’r.iej wojny najwięcej zagi­
nęło Polaków . (O)

Bezruch*/
w pr^udniowych W łoszech

Jan Gniazdowski.

RŻYM (SAP). Fala zamieszek ogarnęła 
miasta południowych Włoch. W Coratło, 
nie daleko Bari, doszło do starcia między 
dwoma rywalizującymi ze sobą grupami de­
monstrantów. Demonstranci rozpędzili in ter­
weniującą policję. W wyniku starcia 5 osób 
odniosło rany.

W' M olletta tłum zaatakow ał biura 
UNRRA, a w Ostuni, w pobliżu Brindisi, 
600 kobiet rzuciło się na rabunek składów 

| żywnościowych.

W SZYSCY IN TERESU JĄ CY  Się 
SPO RTEM  C ZY TA JĄ  K O LU M N Ę 
SPO R TO W Ą  „R O B O T N IK A ”, _  
K TÓ R A  U K A ZU JE SIĘ W  W A R ­
SZA W IE W  PO N IE D Z IA Ł E K , N A  
P R O W I N C J I  W E  W T O R EK .

Ile macie lat, Tu-

—  Już czternaście.
—  I moja córka ma już czternaście. 

Nazywa się Tańka. Jesteście do niej 
—  nawiasem mówiąc — troszkę po­
dobna.

—  Gdzie wasza córka obecnie?
—  D aleko, w Syberii, a ja ot... tu­

taj... Lubicie czekoladę, Tusia?
—  O d czasu do czasu. i
—  A moja Tańka zawsze. Jedzcie.
M ajor bierze ze stolika tabliczkę

czekolady i częstuje Tusię. Tusia de­
likatnie odłam uje m alutki kawałek, 
wstaje i żegna się.

—- Posiedźcie jeszcze ze mną — 
prosi m ajor — W iecie co? Jeżeli już 
nie udało się wam poczytać mnie, to 
ja wam coś przeczytam. M oja Tańka 
strasznie lubiła, kiedy jej czytałam. 
Czeekolady nic chcę, tylko by ojca 
słuchała Siowo daję.
, —  W am  chyba nie w olno jeszcze 

czytać.
—  W olno , w olno. Czy znacie 

„M ańkuta” Leskowa?
—  N ie.
—  T o  i dobrze.
M ajor szybko wyjmuje spod po­

duszki książkę, otw iera ją i zaczyna 
czytać:

„Kiedy im perator A leksander Pa­
włowicz zakończył naradę wiedeńską, 
zachciało mu się pojeździć po Euro­
pie i w różnych państwach napatrzeć 
się cudów ”...

...Po upływie pół godziny do izby 
majora N ik itina zagląda podstarzała 
siostra szpitalna. N a twarzy jej poja­
wia się wyraz niesłychanego zdumie­
nia na widok artystki - recytatorki, 
siedzącej w nogach łóżka majora i słu 
chającej „M ańkuta” w jego wykona­
niu.

—  M ajorze N ik itin , przestańcie —  
mówi surow o szpitalna siostra — 
Przecież kiepsko się jeszcze czujecie.

—  Przeciwnie, K ław dia Iwanowa, 
dzisiaj czuję się po raz pierwszy nie­
źle. Zresztą dobrze — przyznaję się

D ZISIEJSZE ZAWODY PIŁKARSKIE

Dziś w niedzielę odbędą się dalsze roz 
grywki o mistrzostwo WOZPN na rok 1946.

V/ klasie A  spotkają się: Polonia — WKS 
Bzura — Mirków, Jedność — Piaseczno 
Ruch, Źyrardowianka — Marymomt, Znicz — 
Grochów, Pogoń — Syrena.

W klasie „8 Sparta — Chylice, Wicher
— Drukarz, Skra — Okęcie, Sarm ata •— 
EKD, Zryw Koło — Naprzód, S tart — U r­
sus, Błonie — Społem, Radość — Karczew, 
Turowianka — Orzeł, OKS — Huragan, W il­
ga — Pancerni.

IV klasie „C": Ochrona (Piastów — Dąb 
(Jelonki), Świt (W arszawaj — Zryw — Wo 
la, Lech (Jelonki) — Ulrychowianka, Tur 
Błonie ;— PMS (Żyrardów), Energia (Prusz 
ków) — Naprzód (Sochaczew), Przyszłość 
(Włochy) — MKS (W arszawa), WKS „ J im 1
— „Świat" (Nowy Dwór), TUR „Wolność" 
(Otwock) — Junak  (Wiśniewo), Falenica — 
WKS „Modlin".

BIEG NA PRZEŁAJ 0 PUCHAR W AR­
SZAWY WOZLA organizuje w niedzielę 7 
kwietnia br. o gocjz. 11-ej bieg na przełaj na 
dystansie około 4.000 m. o puchar Zarządu 
m. s t  Warszawy. S tart i meta w Alei Stalina 
przy ul. Piusa.

TRÓJM ECZ SIATKÓWKI I KOSZY­
KÓWKI. W niedzielę dn. 7 bm. o godz. 9,30 
rano na boisku przy ul Mokotowskiej 3 zo­
stanie rozegrany trójmecz siatkówki i koszy­
kówki zorganizowany przez RKS Skra W 
zawodach tych wezmą udział: reprezentacja 
kursu organizacyjnego OM TUR. KS TUR, 
„Siła" t  RKS „Skra". Po zawodach odbędzie 
się walne zebranie sekcji p iłk i ręcznej 
„Skry".

OTWARCIE SEZONU MOTOCYKLOWE­
GO KS TUR OKĘCIE. Dnia i bm. odbędzie 
*ię otwarcie sezonu motocyklowego KS TUR 
Okęcie. O godzinie 8 30 zbiórka zawodników 
przed lokalem klubowym Okęcie, Al. Kra­
kowska 36 O godz 9 odbędzie się msza w 
kościele na Okęciu poczym nastąpi wyciecz-1 
ka w nieznane. KS TUR Okęcie zaprasza 
wszystkich motocyklistów innych Klubów na 
otwarcie sezonu.

MOTOCYKLOWY WYŚCIG ULICZNY W 
WARSZAWIE Klub Motocyklowy „Ziyw" 
projektuje urządzenie dla wszystkich zwolen 
ników i entuzjastów sportu motocyklowego 
wyścigu ulicznego w Alei Niepodległości. W 
zawodach mogą brać udział wszyscy motocy­
kliści tak stowarzyszeni jak i nie stowarzy­
szeni P rojektuje się urządzenie wyścigu dla 
popularnych t. zw. „setek", oraz dla moto­
cykli o większej kubaturze. Dla obydwu ka­
tegorii zawodników przewidziane są liczne 
nagrody. Zawody te odbywałyby się corocz­
nie, a pierwsza nagroda byłaby przechodnia. 
Zapisy przyjm uje się w Sekretariacie Klubu, 
ul. Mokotowska 48, w czw artki i soboty w 
godz. 16 do 17-ej.

Klub Motocyklowy „Zżyw" projektu je 
również urządzenie wyścigu kolarskiego za 
prowadzeniem motorów. Techniczną stroną 
wyścigu zajmie się znany przedwojenny ko­
larz i motocyklista Paweł Kowalski W szy­
scy kolarze pragnący wziąć udział w wyści­
gu proszeni są o zgłoszenie się w sekretaria­
cie Klubu, Mokotowska 48 w czwartki i so­
boty w godz. 16 do 17-ej.

O MISTRZOSTWO PIŁKARSKIE ŚLĄ­
SKA. Po ostatnich rozgrywkach w grupie I 
A klasy prowadzi „Polonia" bytomska — 19 
pkt. przed „Polonią" z Piekar — 15 pkt W 
drugiej grupie prowadzi WMKS Katowice — 
18 pkt., przed AKS (Chorzów) — 16 pkt. i 
ZZK Katowice — 14 pkt.

APEL DO PIŁKARZY. (PAP) W związku 
z rozpoczynającym się sezonem piłkarskim 
Zarząd Zagłębiowskiego OZPN ogłasza apel 
do piłkarzy, oraz sympatyków sportu piłkar 
skiego. W apelu tym Zarząd podkreślił, że 
zarówno kluby jak i publiczność dołożyć win 
ny starań, by zniknęły z boisk sportowych 
wszelkie obiawy zdziczenia, jak również zli­
kwidowana musi być sprawa kaperowania 
graczy, pseudoam atorstwa itip.

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE W KRA­
KOWIE. W yniki spotkań w klasie A były 
następujące: Cracovia — Bieżanowianka 2:1 
(1:1), „Borek" — „Dębnicki" 2:0 (1:0), RKS 
Chełmek — Bocheński KS 6:0 (4:0). W Tar­
nowie pokonała Tarnovia w meczu o mistrzo 
stwo klasy A krakowski zespół Grobli 3:0. 
W zawodach towarzyskich pokonała „W isła" 
— „Podgórze" 5:2 (3:0).

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 
/NA FILMIE 

W ytwórnia filmowa postanowiła filmować 
mistrzostwa Polski w boksie. Zostanie sfilmo 
wany moment uroczystego otwarcia oraz wal 
ki fi na łp we.

Rzeszowski Okręg zawiadomił, iż na mi­
strzostwa Polski przyśle do Łodzi tylko 
trzech bokserów, gdyż pozostali reprezen­
tanci Rzeszowa nie mają szans.

Dnia 1 bm. pięściarze lubelscy po odby­
ciu tygodniowego obozu kondycyjnego wy­
jechali do Łodzi celem wzięcia udziału w bo 
kserskich mistrzostwach Polski. Zespół lu­
belski liczy 8 osób w następującym składzie: 
waga musza — Białek, kogucia — Baran, 
piórkowa — Choina, lekka — Siemion II, 
półśrednia Zieliński, średnia — Siemion I, 
półciężka Braneoki, ciężka — Plis. Na wy­
różnienie zasługują: Baran, Choina i Zieliń­
ski.

PRZED MECZEM PIŁKARSKIM KRA­
KÓW — POZNAŃ. W związku z meczem pił 
karskim Kraków — Poznań, a w skutek nie­
obecności czołowych piłkarzy krakowskich, 
którzy przebywają na obozie treningowo-kon 
dycyjnym przed wyjazdem ekipy polskiej na 
międzynarodowy turniej piłkarski w Paryżu, 
kapitan związkowy KOZPN mgr. T Zastaw- 
niak ustalił następujących kandydatów, któ-

Ju ż  ukazał się nr. 4 (6). r. II mie sięczrrka CKW  PPS

„Przegląd Socjalistyczny"
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Żądajcie we w szystkich księgarniach, kioskach i u sprzedaw ców  czaso­
pism.
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rzy brani są w rachubę przy zestawianiu 
składu reprezentacji Krakowa przeciw Po­
znaniowi: bram karze — Rybicki (Cracovia) 
i Jakubik (G arbarnia): obrońcy — Gędłek
(Cracovia), Barwiński (Tarnovia) i Flanek 
(W isła); jiomoc — W apiennik, Leguiko, Ku­
bik (W isła) i Dudek (Zwierzyniecki); napa­
stnicy — Kaleta (Groble), Parpan II (Ła- 
giewianka), A rtur (W isła), Rozankowskf 
(Cracovia), Roik, Binek (Tarnovia) i Bororw 
ski (RKS Chełmek).

K apitan sportowy Poznańskiego O kręgo­
wego Związk- Pitt-- Nożne! ob. B -odki nste 
lił następujący skład Poznania na mecz pli­
ki nożnej z Krakowem w dniu 7 bm.

W bramce: Czarski (San), w rezerwie: Tu 
liński (Pogoń), w obronie: Dueik (Warta), 
.Wojciechowski (KKS), w pomocy: Groński 
(W arta), Tarka (KKS), Matuszak (KKS), W 
rezerwie: Witkowski (W arta), w napadzie: 
Polka, Anioł, Atlasiński, Białas, Preja — 
wszyscy z KKS-u, w rezerwie — Narożny 
(HCP).

W yjazd drużyny nastąpi w dniu 5 hm. s  
Poznania.

ZAWODY BOKSERSKIE NA ŚLĄSKU. 
Pięściarze Hutniczego KS Szopienice spot­
kali się z zespołem Naprzodu z Lipin. Mec* 
zakończył się zwycięstwem drużyny szopie- 
nickiej w stosunku 7:5. W drugim spotkaniu 
w Rudzie miejscowa Slavia zwyciężyła zasłu 
żenie zespół „Lechii" (Mysłowice) w stosun­
ku 12:4.

ÓSEMKA „BOXING CLUBLT. „Boxing 
Club" z Pragi, który przybywa w dniu 14 
bm. na mecz do Łodzi podał już swój skład, 
który jes) następujący: Sterliik, Rybasz. P i- 
łasz, Zinderglanz, Fiejrejzel, Przyhoda, Sla- 
vicek, Hopina Rezerwowi w półciężkiej Ko­
larz i w średniej Prohaska.

Czechosłowacy po rozegraniu w Łodzi me 
czu z ŁKS-em, udadzą się na drugie spot­
kanie do W arszawy które przypuszczalni* 
odbędzie się w dniu 16 bm.

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE GRU­
DZIĄDZA. Indywidualne mistrzostwa bok­
serskie miasta Gj;udziądza zdobyli: Bara­
nowski (TUR), Roda (niettowarzyszony), 
Huciński (Milicyjny Klub Sportowy), Lecz- 
kowski (TUR), Więcki (TUR), Janc (TUR), 
Trzybiński (TUR) i Dolecki (TUR).

PŁYWACY ŚLĄSCY ELIMINUJĄ ZA­
PRZAŃCÓW Zarząd Śląskiego Okręgowego 
Związku Pływackiego postanowił wyelimino­
wać ze sportu pływackiego Okręgu Śląsko- 
Dąbrowskiego wszystkich sportowców, lrtó- 
rzy w jakikolwiek sposób w czasie okupacji 
wysługiwali się Niemcom i zachowali nie­
godnie imię dobrego Polaka. W tej sprawie 
specjalna Komisja Dyscyplinarna zbierać bę­
dzie dane i po przeprowadzeniu dochodzeń 
wyda orzeczenie dyskwalifikacyjne, względ­
nie rehabilitujące danego zawodnika.

BELGIA -  HOLANDIA. Międzypaóstwo 
wy mecz piłki nożnej Belgia — Holandia, 
który miał się odbyć w dniu 14 kwietnia rb* 
został na prośbę Holandii przełożony na 
dzień 30 maja br w Anvers. Termin spotka­
nia w Amsterdamie w dniu 12 maja został 
utrzymany.

„WIS* A" (KRAKÓW) -  RKS BATO­
RY" (CHORZÓW) 10:4 W zawodach bok er- 
skich zwyciężyła . Wisła ' jedna z najsilniej­
szych drużyn śląskich RKS „Batory" (Cho­
rzów) 10:1.

ZWYCIĘSTWO ZAPAŚNIKÓW RKS LE­
GIA RKS Legia — KS Baldon (Katowice) 
15:7 Niespodziewane lecz zasłużoni zwycię­
stwo drużyny robotniczej którei najlepszy­
mi zawodnikami byli Gihas, Bojarek i Ra­
doń. Z Baldonu wyróżnili się Gotas, G ryt i 
Nisler.

/



Pięciomlliardowy plan finansowy spółdzielczości
Zrzesz. Spółdz. Samopomocy Chłopskiej połączone ze „Społem"
W  sali konferencyjnej Banku Gos­

podarstw a Spółdzielczego w  Łodzi 
odbyło się posiedzenie Rady N adzor­
czej „Społem"* Związku G ospodar­
czego Spółdzielni R. P. z udziałem  
w iceprezydenta K. R N. tow. Szwal- 
bego, w icem inistrów  B ieńka i K u­
szewskiego, prezesa „Społem ” tow. 
Żerkowskiego, zarządu i w ładz spół­
dzielczych. O brady zaga 'ł w icem ini­
s te r  Bieniek. N a porządku dziennym 
znalazły się spraw ozdania z działal­
ności, plan pracy na 1946 r., spraw a 
w yboru nowych członków  Zarządu i 
in. Doniosłym punktem  obrad jest 
za tw ie rd zen e  porozum ienia „Spo­
łem " z Zarządem  Głównym Związku 
Sam opom ocy Chłopskiej. Porozum ie 
nie to  realizuje postu lat jedności ru ­
chu spółdzielczego na odcinku w iej­
s k i .

W  toku obrad  przyjęto do w iado­
m ość  bilans zam ykający się sumą 
2.229.000.000 zł., prelim inarz budże­
towy oraz plan finansowy zam yka­
jący się sumą 4.693 000.000 zł.

ŁÓDŹ. R ada N adzorcza „Społem " 
w  dniu 4 b. m. zatw ierdziła porozu­
mienie ze Zw. Samopomocy Chłop­
skiej w  przedm iocie połączeń a Zrze­
szenia Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej ze „Społem ".

! P ro tokół porozum ienia m. in. 
stw ierdza, iż Zw ązek G ospodarczy 
Spółdzielni R. P. „Społem ” jest współ 
ną zjednoczoną C entralą  Spółdzielni 

' wsi i m iasta.
W  ram ach Zarządu „Społem " po- 

wołuje się komisję w iejską dla koor­
dynacja i opracow ania planu pracy  

| W ydziałów W iejskich.
I W  najbliższym czasie rozpoczną 
się p race techniczne nad po łącze­
niem Zrzeszenia Spółdzielni Samopo 
mocy Chłopskiej ze Zw ązkiem  G os­
podarczym  Spółdzielni RP. „Spo­
łem ".

W  dalszym ciągu obrad R ada Nad 
zorcza „Społem ” przyjęła spraw o­
zdania Zarządu „Społem ". T reść te ­
go spraw ozdania w ykazuje tak  s iny 
rozwój akcji spółdzielczej, że na

przyszły okres można przew idyw ać 
w ielokrotne zw iększenie obrotów. 
D ynam ika rozw ojowa nakazuje 
wziąć za podstaw ę prelim inow an a  
przyszłych obrotów  ostatn ie m iesią­
ce w ykazujące pow ażny w zrost.

W  tych w arunkach ogólny obrót 
prelim inuje się na 40 m iliardów zło­
tych, podczas gdy w  c ągu ubiegłego 
roku obroty w ynosiły 6 miliardów. 
Z aopatrzenie rolnictw a w  artykuły  
przem ysłow e przez „Społem " będz’e

roku bieżącym  ośm iokrotnie zwięk 
szone.

„Społem " dążyć będzie do zm :an 
sta tu tu , zm ierzających do rów now a­
gi in teresów  wsi i m iasta. Zostanie 
pow ołany nowy w ydział przem ysłu 
rolnego, którego sam odzielność b ę ­
dzie zapew n;ona.

Ś r o d k i  l e c z n i c z e  
ze Związku Radzieckiego

W  rezu ltac ie  w izyty w M oskwie, nadzw y- kow ejo , 600 kg aulfam idów  o raz  100 kg biz- 
częjnego kom isarza do w alki z epidem iam i, m utu. W  najb liższym  czasie otrzym am y 
dr. A. K linberga, nadeszły  do W arszaw y  j  % ZSRR 4 cyeterny środków  dezynfekcyj- 
pierw sze dostaw y środków  lekarsk ich , za- nych. 
w ierające dużą ilość bak te rio fag u  czerw on-

Akademicy z NSZ przed sądem
oskarżeni o antypaństwową działalność

P ro k u ra tu ra  W ojskow a w W arszaw ie  sp o ­
rząd z iła  ak t o skarżen ia  przeciw ko k ilk u n a- 
*łu słuchaczom  w arszaw skich  w yższych uczel 
ni, członkom  nielegalnych faszystow skich 
organizacyj „O P" 1 (O rganizacja  Po lska),
„A S" (A kcja  Spec ja lna) i „N SZ“.

«

„O rgan izacje  P o lsk a" p o siad a ła  sekcję  
akadem icką, w k tó re j p racow ali praw ie  
w szyscy oskarżeni. Poza dz ia ła lnośc ią  an ty - 

'państw ow ą, m ającą  na celu obalenie siłą  
Istniejącego u stro ju  dem okratycznego  w Pol* 

• tce , członkow ie sekcji akadem ick iej „O P", 
usiłow ali p rzen ik n ąć  do w ładz legalnych 
organ izacy j m łodzieżow ych, w pierw szym  
rzędz ie  do Związku H arcerstw a Polskiego 
o raz  do  zarządów  B ra tn ich  Pom ocy S tu d en ­
tów  uczelni w arszaw skich.

RO ZK ŁA D O W A  DZIAŁALNOŚĆ
O skarżen i siali zam ęt w śród m łodzieży, 

• tw arza li ferm ent, żeru jąc  na spow odow a­
nych p rzez  w ojnę i okupację  trudnośc iach  
lokalow ych i aprow izacy jnych  i usiłow ali 
d oprow adzić  do powszechnego s tra jk u  s tu ­
denckiego Czołowe m iejsce w śród oskarżo ­
nych zajm uje  Anto®' Sym onowicz, k ierow ­
n ik  b iura  labora to rium  chem icznego w R a- 
dośoi, k tó ry  b ra ł u d z ia ł w organizow aniu  
i k ierow aniu  an typaństw ow ą p racą  „O rgan i­
zac ji P o lsk ie j"  i NSZ w woj w arszaw skim , 
uczestn iczy ł w zebran iach  k o n sp iracy jnych  
„wyższego poziom u w ta jem niczen ia" — „C" 
oraz  był kom isarzem  sekcji akadem ickiej 
organ izacji.

N A PA D Y  RA B U N K O W E
A k t oskarżen ia  zarzuca studen tow i P o ­

litechnik i W arszaw sk ie j, D ziakow i C zesła­
wowi, p rzynależność do NSZ i AS, przecho­
w yw anie p isto le tów  i g ranatów  oraz p rzy ­
gotow anie napadów  rabunkow ych na KXO 
oraz na k a s je ra  P K P  na D w orcu W schodnim  
w  W arszaw ie.

Iden tyczne  zarzu ty  sk ierow ane są  p rz e ­
ciwko T adeuszow i ^Jez ie rsk iem u , u rzęd n i­
kowi.

S tuden t U niw ersy tetu  W arszaw skiego, Sa- 
tu rn in  Sowiński, n a leża ł do NSZ i AS, po ­

siad a ł nielegaln ie broń, usiłow ał pozbaw ić 
życia, ob. W aliza oraz dokonać n apadu  r a ­
bunkowego na ob. B. Borgha.

„PO C Z T A " ZA G R A N IC Ę
W  przygo tow an iach  do n ap ad u  na B org­

ha b ra ł rów nież u dzia ł S tefan  P ie trzak , czło­
nek NSZ I A S, k tó ry  zorganizow ał tak że
przekazyw anie  za g ran icę  listów  d ro g ą  n ie­
legalną.

B ogdanowi M asłow skiem u, słuchaczow i 
Szkoły  G łów nej G ospodarstw a W iejskiego, 
zarzuca się p rzynależność do NSZ, d o s ta r­
czanie o rgan izacji AS broni zam elinow anej 
w dom u kolejow ym  przy ul. Żelaznej oraz 
usiłow anie naw iązan ia  k o n tak tu  o rg an izacy j­
nego z p rzebyw ającą  poza granicam i k ra ju  
b ry g ad ą  NSZ, osław ionego „B ohuna",

PO ZO STA LI OSKARŻENI
O lgierd G uttakow ski, stu d en t W yższej 

Szkoły  Technicznej im. W aw elberga, obw i­

niony jeet o p rzynależność do  „O P", w erbo­
w anie do  niej członków  spośród  słuchaczy 
uczelni oraz  dosta rczen ie  „A kcji S p ec ja l­
ne j"  NSZ, trzech  p iato letów  i dw óch g ra ­
natów.

D alsi oskarżen i, to  stu d en t Po litechnik i 
W arszaw skiej, T adeusz Linow ski, członek 
„O P“ i kom endan t NSZ na pow ia t w arszaw ­
ski; stu d en t W yższej Szkoły  G łów nej H an ­
dlow ej. Z dzisław  Sadow ski, rep rezen tan t 
„O P" w nielegalnym  zw iązku „R ada M ło­
dzieży" oraz  szeregow i „O rgan izac ji P o l­
sk iej", studenci Po litechn ik i W arszaw sk ie j, 
J e rz y  R egulski i Zdzisław  R om ański oraz 
słuchacze U niw ersy tetu  W arszaw skiego A n­
drzej Z aorski i Je rzy  K asprzak .

Na zasadzie  dek retu  PK W N  o ochronie 
P aństw a, spraw a podlega rozpatrzen iu  przez 
W ojskow y Sąd okręgu w arszaw skiego.

R ozpraw a zacznie się w przyszłym  ty ­
godniu.

Komu przypadną na Ziemiach Odzyskanych
domy poniemieckie i opuszczone

D o tej pory istniała duża dow ol­
ność w gospodarow aniu majątkiem 
poniemieckim na Ziemiach Odzyska­
nych. Zarządzeniam i władz miejsco­
wych i ministerstwa położono naj­
pierw kres szabrowi i m arnotraw stw u 
w gospodarce ruchomościami, obecnie 
zaś nadszedł okres unorm ow ania 
spraw dotyczących nieruchomości po­
niemieckich i opuszczonych.

O kólnik wydany ostatnio przez M i­
nisterstwo Ziem Odzyskanych nakazu 
je utw orzenie w większych miastach, 
gdzie tych nieruchomości jest sporo, 
specjalnego przedsiębiorstwa kom u­
nalnego pod- nazwą „Zarząd nieru­
chomości miejskich” . Zasadą przy tym 
jest, że przedsiębiorstwo ma być pro­
w adzone na zasadach handlowych, *

N ależy dążyć do oddaw ania w 
dzierżawę wszystkich dom ów jedno­
rodzinnych, małych dom ków kilkuro- 
dzinnych oraz budynków gospodar­
czych, sadów i ogrodów. W  domach 
większych wydzierżawiać należy posz­
czególne mieszkania. Dzierżawcy ma- 
ją przyiąć na siebie wszystkie obowiąz 
ki właściciela.

Pierwszeństwo przy wydzierżawia­
niu należy przyznać osobom, które po 
siadają orzeczenia odszkodowawcze, 
uczestnikom walk o N iepodległość i 
b. więźniom obozów. Ponadto powin­
no zwrócić sig uwagę na elem ent wTaż 

j  ny dla miast ze względów gospodar- 
! czych, jak rzemiosło, drobny prze­
mysł i t. d.

T O W . a n d r z e t a k  
PR Z E W O D N IC Z Ą C Y M  

Ł Ó D Z K IE ) M. R. N .
W  Łodzi na plenarnym  posiedze­

niu Miejskiej Rady N arodow ej, na 
miejsce ustępującego przewodniczą­
cego Stefana H anem ana, radni wybra 
li jednomyślnie tow. Edwarda Andrze 
jaka (PPS).

M R N  uchwaliła m. in. wniosek o 
pobieraniu na rzecz gminy miejskiej 
opłaty dodatkowej za przedłużenie 
godzin otwarcia zakładów gastrono­
micznych 1-ej i 2-ej kategorii. W  wy­
sokości 5 tys. złotych.

A N I JED N EG O  NIEM CA  
'  W  K ŁA D Z K U

Do d n ia  13 bm. w szyscy N iem cy zostaną  
w ysiedleni z p ow ia tu  K ładzkiego. Na m ie j­
sce w ysiedlonych Niemców osied lan i są re ­
patrianc i.

i G IM N AZTUM  K U R A C Y JN E 
W  C IEC H O C IN K U

H otel M illera w C iechocinku zostanie  
p rzew idziany  na ginach szko lno  - k u racy jn y . 
G im nazjum  będzie ' po siad ać  sp ec ja ln y  p e r­

sonel ldkanaki, a uczniow ie k o rzystać  będą 
ze w szystk ich  u rządzeń  zdrojow ych.

M IASTECZKO 
U N IW ER SY TEC K IE W  LU BLIN IE

M iejska R ada N arodow a w Lublinie u- 
chw aliła  p rzekazan ie  na w łasność U niw ersy­
tetow i im. M arii C urie-Sk łodow skiej 16 he­
k taró w  ziem i, położonej w półn-zach . czę­
ści m iasta. Na o fia ro w an y ch 'te ren ach  ma ur 
p rzyszłości pow stać m iasteczko un iw ersy­
tecki.

itlKIKW#

M inisterstwo Odbudowy przejmuje 
zakłady przem ysłu budowlanego

M inister odbudow y, tow. M ichał Kaczo­
row ski, m ianow ał inż. J a n a  Zaw istow skiego 
kom isarzem  d la  spraw  przem ysłu  budow la­
nego.

Do zad ań  kom isarza  odbudow y, należy 
obow iązek p rzejęc ia  od M in isterstw a P rze ­
m ysłu zak ładów  p ro d u k c ji m ateria łów  b u ­
dow lanych, organizow anie już p rzeję tych  za 
k ładów  w Okręgow e Z jednoczen ia  W ytw órni 
M ateria łów  B udow lanych i odbudow a, 
w zględnie rozbudow a p rze ję ty ch  zak ładów

HIE9BZĘD6WA TABELA WY6RAIYCH
W-gi dzień  ciągnienia 4-ej Klasy 46 Loterii
* W y sra n e  po  50.006 z ł. — N r: 8035
12182. u.

W y g ran e  po ZOtOO zł. —  N r: 10239 
14258 l iStwŻ 25599 2/278 840 433S4
43626 55107 68985 69279.

W y g ran e  po 10.000 zL—N r N r: 1841
<687 8602 9113 20226 22535 28033 941 
21331 351 23569 594 35911 40553 934 
50723 51340 57439 58821 SS3S9 61798 
985 64285 > 67175.

W y g ran e  po 5C08 z ł — N r N r: 283 
513 2799 3149 203 4998 5195 6202 653 
7184 8138 433 569 645 *)07 240 670
10787 11263 13195 619 14453 16098
671 858 17317 18061 991 20068 498
943 21953 24304 ’ 25012 2S167
443 603 27736 28085 i2 32068:
34372 35042 125 963 36261 824 37856 
38623 39514 40692 41170 3 i0  “t h u j
43683 44634 43071 923 46169 175 401 
47030 145 48354 450 483S4 488 513
56055 757 56023 495 635 57013 082
233 53302 .59465 i ojt-at aix29 
61404 860 865 62288 63216 348 495 
892 66542 67432 67862 68544 69046
309 349 477 9271

W y g ran e  pa  2.508 zł. — N r . N r: 
254 610 694 870 1214 443 4185 572
717 5812 6529 7080 092 253 8344 9204 
720 945 10954 12216 829 1?S69 14978 
15323 830 960 18099 17701 840 18100 
620 760 761 20829 877 22070 332 8 2 5 1 
23139 466 24073 25286 300 26902 28484j 
30123 514 31527 587 629 -760 32745! 
33039 34295 35547 36962 37072 38265! 
39853 40645 933 41337 592 £49 42450| 
548 932 43049 329 408 443S6 455 45708 
4G073 224 473 934 49327 51420 969
52122 339 825 53326 879 54042 211 613 
784 55113 57231 489 59181 232 347
300 60124 468 61291 643 62701 862
63113 447 65930 64100 784 68079 69971 
73 327 1072 331 510 653 809 13 79

W y g ran e  po 2.600 zł. — N r N r: 5 8 4 1 
747 1434 64 535 703 2151 61 312 515 | 
609 67 704 3264 5285 824 984 6145 
923 7539 892 8148 245 492 10300 614 
11189 38! 12230 59* 661 13095 143 381 
791 15059 75 170 681 777 934 18037 i 
80 17171 527 733 18088 177 377 609 
773 19132 431 615 751 896 20117 822 
947 21026 201 65 666 846 22219 80 
585 853 908 237R0 853 24111 744 917 
25718 27086 95 6*0 9*903 418 43 916 
29827 85 953 3C735 839 31930 33097 
953 84286 657 35038 108 384 729 978 
36104 750 925 37185 359 431 39135
269 696 739 40**0 799  943 41009 108 
42001 96 150 288 461 657 854 43300 
SS8 9** 44104 935 4*040 721 4*499

W y g ran e  po  1.258 cl. 1 1.600 c l.

47202 84 48511 610 49734 810 84 50157
331 541 863 51236 52157 403 78 .827 
973 54135 465 841 80 922 55025 333 
892 S 52145 505 781 839 57128 208 40 
307 449 58084 59590 60194 241 81 376 
61585 760 62052 179 419 64 63139 300 
455 788 64014 142 376 436 65130 79 
628 66069 119 271 67130 669 68106 70 
1 95 209 574 729.

W y g ran e  po 1 5C0 z ł. — N r  N r: 111 
919 23 93 2114 35 84 997 3019 021 
393 514 79 625 4042 185 71 263 451 
5C63 105 211 66 520 842 6264 400 59 
70 608 49 890 7282 377 477 502 05 10 
754 800 935 8079 146 398 428 32 528 
721 35 9095 133 227 78 584 655 705 
810 10250 67 11175 253 560 613 12184 
214 44 341 623 50 58 870 13323 800 
938 14281 353 678 806 64 914 151C7 
597 654 71 763 899 16268 445 556 72 
91 619 945 17030 163 283 648 56 £31 
18115 79 324 44 4 7 86 481 524 633 
826 83 918 30 81 190C0 59 87 108 273 
660 20018 62 478 91 205 897 494 562 
78 904 77 21232 582 727 810 22181 
773 809 79 950 82 23055 74 195 849
24236 82 360 78 7 658 820 25090 218 
403 27 81 615 883 913 26136 204 13 
816 27347 98 423 536 7 660 774 980 
23629 31 715 39 932 29313 635 73 £15 
30023 70 193 99 504 663 730 66 31146 
201 557 606 813 977 32022 519 736 
875 940 5 33149 291 587 720 84562 
8 735 886 35157 93 217 513 753 882 
36001 76 9 119 24 541 874 37132 585 
861 38429 800 923 40 6 39011 160 231 
65 415 30 657 923 92 40034 114 43 
422 523 «85 973 41153 294 341 439 
55 589 97 748 928 42519 690 803 43004 
210N 534 3 620 40 51 713 29 44025 143 
596 45037 428 58 691 821 46074 298 
356 407 585 633 951 78 47085 270 625 
919 48279 627 723 49257 652 944 5C179 
334 89 409 12 32 749 931 49 51016 208 
373 444 553 604 804 68 944 52284 334
529 694 711 21 885 947 53480 636 816
900 54109 32 263 87 387 443 630 94 
816 56443 522 73 834 968 58160 261 
305 37 414 80 877 57 57058 93 209
445 59 79 555 858 93 58031 82 150
214 477 81 780 7 59097 138 240 328 
51 405 53 90 737 54 60C24 413 61 565 
926 43 61183 737 951 62060 236 386 
610 77 823 907 10 08700 410 847 816 
90 64012 13(1 00 68 779 815 82 930 
98 65234 99 300 76 463 598 701 885 
06036 166 84 384 514 709 54 67021 
30 88 158 558 613 983 68248 29* 340 
419 68 992 69041 45 227 323 43 89 
5*1 7*7.

n a leży  zpraw flzać  »  k o lek tu rze .

HELENA BOGUSZEWSKA 47)

NIGDY NIE ZAPOMNĘ...
Szkoła w ydziałow a, ślusarski zak ład  Zygmuntowicza, 

potem  przem ysł naftowy, — zaw sze uczestnicząc wszystkim: 
m arzeniam i młodości w tw orzeniu się wówczas Państw a 
Polskiego... Zam ordow anie N arutow icza było wielkim  
w strząsem .

I tak rok po roku przebyw am y w  rozmowie dzieje cięż­
kiej młodości O byw atela Gomułki. Gdy była p raca  to  robiło 
*ię po szesnaście godzin dziennie, ale oto śród strajków  nad­
chodzi bezrobocie, p rzestaje się pracow ać... I znowu zagad­
nień e  ̂ w  jakiej m ierze półroczne bezrobocie w płynęło na 
radykalizację poglądów m łodego G om ułki? W  tym czasie ja­
koś w iele spraw  się zbiegło, bo tak że  uw ięzienie, to  p ie rw ­
sze, k ró tko trw ałe , a  zaraz potem  służba w ojskowa także 
k ró tk o trw a ła—

Ach, nic n 'e  szkodzi, że telefon co chwila dzw oni i w oź­
ny przynosi jakieś listy, papiery do podpisu. Oglądamy cza­
sy sanacyjne w Polsce od strony drylu wojskowego, od s tro ­
ny przepełnionych więzień, gdzie bunt harto w ał się w  dysku­
sjach i staw ał s ę w ielką sztuką podziem nych działań spo­
łecznych. O kresy „m iędzyw ięzienne", całe la ta  ż y d a  spędza 
Gom ułka w pociągach, jeżdżąc po całej Polsce organizując, 
łącząc ciągle rozbijany front w alki Dzis aj wspom ina tam ­
te czasy z goryczą. Były one potrzebne, by tym bardziej dzi­
siaj można cenić i chronić jedność robotniczą, k tó re j n ez b ę - 
dność stała się skarbem , pewnikiem , rękojm ią w łaśnie po ­
przez tam te lata  walki skłóconych w tedy św ;atopoglądów  w e 
w rogich sobie zw iązkach zawodowych.

Jasny , chłodny, oficjalny gabinet, za oknam i zw ykły 
przedw ieczorny ruch sam ochodów na podwórzu, za biurkiem  
Vice - Prem  er Gom ułka, wvsoki, szczupły, nadzw yczaj ępa- 
nowany, spokojny, rozważający... Ju ż  przem inęła sanacja 
razem  z k lęską wrześniową. Jesteśm y w okupow anej W ar­

szawie, gdzie w alczą i giną ludzie z imieniem W iesław a na 
ustach... K rótko  i p rosto  brzm ią dzieje dw unasłu granatów  
pow iązanych po cztery  nagła odpow iedź W arszaw y na 
pięćdziesięciu powieszonych. P rosto  i sucho brzm i rachunek 
sławnego „O ctobra", czw artego październ ika okupacji. Dz ś 
nie ma już prtrwie nikogo z -tamtych daw nych tow arzyszy - 
gw ardzistów ; praw ie wszyscy polegli. Jed n ak  w alczyli tak  
długo, że zdołali zbudzić, w strząsnąć i porw ać śpiącą bezi­
miennie rzeszę sobie podobnych.

Pisal śmy potem  w  życiorysie:
„B ohaterskie m ęstw o G w ardii Ludowej, w  każdym  wy- 

ćzynie tak szaleńczo śmiałe, miało przecież plan w alki szcze­
gółowo m ądry. Za każdym  razem  każdy  z G w ardzistów  już 
na pam ięć, z góry, od początku  do końca znał swój każdy 
krok, każdy ruch ręki... W  uzgodn'aniu planów  z akcją w y­
wiadu, z doborem  zespołu, z ilością i z jakością broni śm ier­
cionośnej, spokój W iesław a, uw aga W iesław a, niew zruszona 
dokładność, przem  eniały w  sztukę każdy wyczyn dzielności, 
w sztukę osiągania zam ierzonego celu najmniejszym n ak ła ­
dem ofiar i sił. Zginął ro tm istrz S trzeszew ski. zginął M łot-Tu- 
row iec i Suchy Rom an, poginęli wszyscy... Jed n ak  nim orze- 
minął rok, w alcząca W arszaw a sta ła  się hasłem  Polski, W iel­
ki cel zuchw ale osiągnięty. I te raz  każdy dzień przynosi 
w ieść za w ie ic ą  o torach rozwalonych, w ykolejonych pocią­
gach, zburzonych m ostach, o paleniu stert, składów , m agazy­
nów, o leśnych oddziałach rosnących w  siłę, gryzących do 
krw i niem ieckie zbrojne ram ię, na wschód w yciągnięte... K aż­
dy przyzna w  tym ruchu w elki, zasadniczy w kład  udziału i 
przykładu  G w ardii P. P. R., i każdy przyzna w dziele P artii 
R obotniczej w kład  udziału  i*przykładu Tow arzysza W ie- 
d ł a W .

Znowu telefon i w oźny z papieram i. T rzeba kończyć. 
Ale przecież iuż mamy koniec życiorysu, już wiem y, jak to 
było, kiedy W ładysław  Gom ułka, tysiąc razy  ominąwszy 
śmierć, łapankę, legitym ow anie i w szelkie inne zło okupa­
cyjne każdego dnia, ach, w cale nie W ładysław  Gom ułka ty l­
ko przecież Feliks Duniak, pracow nik w przew ozow ej firmie 
„K em pisty", w róciwszy przed nocą do podm iejskiej kryjów ­

ki, zasiadł przy stole pod karbidow ą lam pą, na długo, na ca ­
łą noc.

Piszemy w  życiorysie:
„ Jak b y  czując jeszcze na ręce mocny, gorący uścisk dło­

ni E dw arda O sóbki z P. P. S., jakby słysząc daleką tęskno tę  
ze wsi za jednością chłopsko-robotniczą, Tow arzysz W iesław  
piórem  na papierze pisze tej nocy słowa p roste  a oodniosłe, 
przem yślane do czysta pokochane sercem  do zupełnej jasno­
ści, —  słow a o polskiej potrzebie zwołania, zebrania, zespo­
lenia s'ę razem  w jednej niepodzielnej Krajowej R adzie N a­
rodowej".

RADOŚĆ PANNY GUTY
Odbywając w ędrów kę po wielkim pokoju nad Intenden- 

turą, ma się dwa miejsca postoju: jedno przy wielkim b a l­
konow ym  oknie, a raczej przy oszklonych drzwiach, skąd 
ogląda s ę wielki dziedziniec pełen  ludzi i samochodów, oraz 
tyły gmachu P. K. W. N, z półokrągłym  wielkim wykuszem  
sali posiedzeń.

Drugie m iejsce postoju —  to boczne okno. W idok tu  zu­
pełnie inny i jakby z tam tym  nic nie mający wspólnego: nis­
ki, mały, żółty dom ek z wejściem po schodkach przez s ta ­
rośw iecki ganeczek. Dzikie wino zwiesza się całą m asą n a­
gich, czarnych, w ęzłow atych łodyg. W ygląda to  bardzo ro ­
m a n ty c z n i.

A le w ew nątrz  dom ku jest mniej rom antycznie. Je s t zi­
mno i w yraźnie czuje się wilgoć. Pokoik O byw atelki W iśli­
ckiej jest również zimny i wilgotny. Najwidoczniej m ieszkan­
ka tego pokoju nie umie należycie w alczyć w In tendenturze 
o węgiel. Przy stoliku siedzi paru  małych chłopców , u b ra ­
nych w  co k tó rv  ma ciepłego. Ale nie wiele ma, jakkolw iek 
dzień dzisiejszy był dla niech szczęśliw y, bo dostali sw etry z 
jakiegoś kom itetu. I pod znakiem  tych sw etrów , oglądania 
ich grubości, oraz jeszcze możliwej wym iany na inne. odpo­
wiedniejszych rozm iarów , zaczęła się mo!a rozm ow a z tymi 
chłopcam i. Jum ek, najw iększy i naiwymowniejszy, Szyja 
zwany S tas em, Lowek i mały Leiba. Sw eter, to w ielka rzecz, 
zw łaszcza dla tych. co m arzli cały czas, od początku  źimy... 
—• —- — (D. c. a j



Most pod Cytadelą odbudowany
W ielkie o siągn ięc ie  kolejnictw a

W  piątek odbyło się uroczyste o- 
twarcie odbudowanego mostu kole­
jowego przez W isłę pod Cytadelą w 
Warszawie. Na uroczystość tę przy­
byli członkowie rządu, przedstawicie­
le  władz wojskowych, inżynierowie, 
technicy i robotnicy zatrudnieni przy 
odbudowie mostu oraz liczne tłumy 
mieszkańców Warszawy.

N a  nowym torze, biegnącym przez 
most kolejowy, stanął nowiutki po­
ciąg, złożony z parowozu, dwóch wa­
gonów  pulmanowskich oraz wagonu 
salonowego. Pociąg przybrany bvl zie 
lenią i flagami narodowymi. Przv 
wjeździe ustawiono bramę triumfalną.

Most kolejowy przy Cytadeli w 
Warszawie został zbudowany 40 lat 
temu. W  latach 1915 i 1944 r. w cza­
sie wojen został dwukrotnie zniszczo 
ny. Obecnie został odbudowany przez 
Dyrekcję Odbudowy Warszawskiego 
W ęzła kolejowego.

Zniszczenie dokonane przez N iem ­
ców w roku 1944 było bardzo dotkli­
we. Zniszczeniu uległa większość pod 
pór. Zerwane zostały v. szystkie przę­
sła mostu, które zawaliły koryto, rze­
ki na całej szerokości.

Po podniesieniu przęseł wyremon­
towano niektóre elementy nadające 
się jeszcze do użytku. Resztę mostu 
zmontowano całkowicie z materiałów 
nowych, dostarczonych przez huty.

PRACĄ INŻYNIERA  
TECHNIKA I ROBOTNIKA

D o  zebranych przemówił pierwszy

załóg robotniczych, oddając hołd ś. p. 
Henrykowi Gołąbowi, który stracił 
życie przy montażu przęsła.

Następnie przemawiali: w imieniu 
Rady Zakładowej przewodniczący Lu 
cjan W iśnięwski, w imieniu Zw. 
Za w. Kolejarzy — inż. Trzaskała.

Z kolei zabrał głos Minister Komu­
nikacji inż. Jan Rabanowski, który 
podkreślił, iż tajemnica zwycięstwa 
pracy w kolejnictwie — to wspólny, 
planowo skoordynowany wysiłek In­
żyniera, tecjmika i robotnika. Mini­
ster podkreślił wielkie zasługi ofice­
rów i żołnierzy saperów.

Minister Odbudowy Kraju tow. Mi 
chał Kaczorowski, podkreślił, że bu­
rzyciele świata —  Niemcy faszystow­
skie z całą świadomością zniszczyły 
mosty nie z potrzeb strategicznych, 
ale aby Polskę odciąć od innych kra7 
jów. Kolejarze polscy szybko odbu­
dowują to, co odwieczny wróg Polski 
zniszczył.

W  IM IENIU NACZELNEJ RAD Y  
O D B U D O W Y  KRAJU

Imieniem Naczelnej Rady Odbudo­
wy Kraju, przemówił Min. Inf. i Pro­
pagandy tow. Stefan Matuszewski, 
który w imieniu Przewodniczącego 
KRN-u Bolesława Bieruta podzięko­
wał inżynierom i pracownikom zatru 
dnionym przy odbudowie mostu. D o  
pracy odbudowy^raju wciągniemy — 
mówił minister — wszystkich obywa­
teli i wszystkich przyjacióL Polski, 
mieszkających poza granicami kraju

szawy oraz Ligę Obywatelską Odbu­
dowy Kraju. Odbudujemy stolicę, ser 
ce Polski. Warszawa musi być szybko 
odbudowana. Warszawa musi być pię­
kna, Warszawa musi być miastem mas 
pracujących. W spólne to dzieło wyko 
na cały naród Polski. Dzisiejsza uro­
czystość—-otwarcia mostu kolejowego 
— jest widomym znakiem, że robo­
tnik polski i inteligent polski mają 
niewyczerpane zasoby energii.

Po odegraniu hymnu narodowego 
dostojnicy państwowi i zaproszeni go­
ście weszli do przygotowanego pocią­
gu i przy dźwiękach orkiestry przeje­
chali dwukrotnie most.

Artyści plastycy
wezwani do w sp ;p r a c y
M inisterstw o K u ltu ry  i Sztuk i wzywa do 

w spółpracy  artystów  - p lastyków  oraz a rc h i­
tektów  i prosi o listow ne zgłaszanib  się k an ­
dydatów  do w spółdziałan ia  z przem ysłem  
zabawikarskim , pam iątkarsk im , jubilerskim , 
galan tery jnym , ceram icznym , szklarskim , 
sto larsk im , koszykarsikim . teksty lnym , odzie 
żowym, hafciarskim , koronkarsk im  in tro li­
gatorskim  i td. P rzy  zgłoszeniach należy 
podać imię i nazw isko, adres, wykaz s tu ­
diów  i ewent. odbytych  p rak ty k  w w ar­
sz ta tach  w ytw órczych o ra - g tupy  przem ysłu 
lub rzem iosła, z k tó rą  p las ty k  chce w spó ł­
pracow ać.

W skazane  jest n ad sy łan ie  p rac  — celem  
u ła tw ien ia  M in isterstw u K u ltu ry  i Sztuki 
wyboru najw łaściw szych  k an dydatów  dla 
poszczególnych zam ówień, p rak tv k  w p rze ­
m yśle lub ewent. kierow nictw  a rty s ty cz ­

nych.

dyrektor Odbudowy Warszawskiego j W e wszystkich miastach i miastecz-

W drodze z Pragi na Jasną
bandyci udusili szofera te min. Stadezyka

W ęzła Kolejowego inż. Stanisław kach powstaną Obywatelskie Komi- 
Pietkiewicz. ! tety Odbudowy Kraju. Pipwolujemv

Mówca podkreślił ofiarność pracy do życia Towarzystwo Przyjaciół War

Piękna inicjatywa
Studenci Akademii Sztuk Pięknych p o rz ą d k iń  Stolicę

(S A P ). P iękny  p rz y k ła d  uspołecznienia 
d a ła  A kadem ia Sztuk P ięknych. Na p lacyku  
p rzed  „Z achętą" ruch. Uczniowie A kadem ii 
2  łopatam i, grabiam i p racu ją  w skw arze, 
aby u p rzą tn ąć  placyk.

— Nie chcemy, aby p rzed  naszym  gma- 
( chem było  rum owisko. K toś przecie  musi 

u p o rządkow ać naszą W arszaw ę  Zaczniem y 
my. K toś przecież musi zacząć. I zaczęli.

Na p lacyku  jeszcze w czoraj by ło  pełno 
Starego żelaziw a, g ru z ó w , szkła, kam ieni. 
S ta ł naw et w yw rócony w rak tram w aju . Dziś 
jes t czysto, nie ma żelastw a, gruzów, z ie ­
m ia jest. zorana. W  ciągu jednego dnia, m ło ­

dzież," p racu jąc  zaciekle, z d o ła ła  up rzą tn ąć  
kaw ałek  W arszaw y.

— Tu musi być pięknie. T eraz  u p rz ą tn ie ­
my, zasie jem y traw ę, kw iatk i, a na środku, 
na m iejscu „ P e o w ia k a ', k tórego nie lubiła  
cala  W arsżaw a, stan ie  inna rzeźba, k tó ra  
będzie sym bolem  pow iązania p racy  ze sz tu ­
ką i zad em onstru je  w spó łp racę  p las ty k i w 
odbudow ie stolicy.

ZOM jest bardzo  proszony , aby jak  naj 
p rędzej wywiózł gruzy i żelastw o z p lacyku  
p rzed  A kadem ią.

Szofer Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej, 26-Ietni Jan Kamiński, zo­
stał wczoraj w bestialski sposób za­
mordowany, a następnie obrabowany.

Kamiński, obsługujący osobiste auto 
ministra Stańczyka, po załatwieniu 
poleconych mu spraw, powracał wie­
czorem z Pragi na Jasną. Na ul. Tar­
gowej zatrzymało go kilku osobni­
ków —  dwóch mężczyzn i jedna ko­
bieta —  proponując mu, by przewiózł 
ich do Warszawy. W*drodze „pasaże­
rowie” zarzucili szoferowi pętlę na 
szyję i udusili go. Następnie jeden z 
morderców siadł do kierownicy i po­
prowadził samochód za miasto, kieju- 
jąc się na Łódź.

Na 18-ym kilometrze za Warszawą 
bandyci wyrzucili z wozu ciało zadu­
szonego szofera. W idocznie musiał on 
dawać jeszcze jakieś słabe oznaki ży­
cia, bo dobili go kilkoma strzałami w 
głowę.

auto. W  wyniku strzałów jeden ze 
znajdujących się w wozie osobników  
został zastrzelony. Samochód jednak 
zdołał zbiec.

Przejechawszy przez Łódź, bandyci 
pojechali w kierunku Krakowa,' po 
czym wyrzuciwszy na 17-ym kilome­
trze za Łodzią, zabitego towarzysza, 
wrócili do Łodzi. Tym razem zostali 
zatrzymani przez patrolujących mili­
cjantów, zrewidowani i odstawieni do 
aresztu. * i

Nie m)m sędziom
uchylać się od pracy

W obec b rak u  pracow ników , a szczególnie 
sędziów  na Z iem iach O dzyskanych, M ini­
ste rstw o  S praw ied liw ości w ydało  d ek ret 
(ogłoszony w 9 num erze D ziennika U staw ) o 
przym usow ym  zatru d n ien iu  praw ników , m a­
jących  kw alifikac je  do  objęcia stanow i-

Z życia Partii
KOMUNIKAT

CKW  P P S  zaw iesił w praw ach  członka  
tow. Ja n a  H anem atia w zw iązku i  p o dn ie­
sionym i przeciw ko niem u zarzu tam i — do 
czasu zakończenia dochodzeń.

. S ekre ta ria t G enera lny C K W  P PS

ZEB R A N IA  D ZIELN IC O W E 
N iedziela , dnia 7 kw ie tn ia

Dzielnica M okotów (ul Chocim ska 4J, 
godz. 11 rano, zebran ie  członków  i sym pa­
ty k ó w ‘ PPS z re fera tem  tow. Jó ze fa  S top - 
nickiego.

D zielnica P rag a -C eu tra ln a  — godz 10 r a ­
no zebranie w sali te a tru  „C om oedia"

D zielnica G rochów  — godz. U , N adzw y­
czajne W alne Z ebranie członków  dzie ln icy  
w spraw ie referendum .

Obecność obowiązkowa.
ZEB R A N IE EGZEK UTY W Y W K P P S
W dniu  9 bm. odbędzie się posiedzen ie  

Egzekutyw y W K PPS. w lokalu  W K przy  
ul. Śnieżnej 4. Na po rząd k u  dziennym  ob­
chód św ięta 1 M aja.
K R A J

SZKOŁA P A R T Y JN A
Dnia 6 i 7 bm., odbędzie się  w P u łtu sk o  

O bjazdow a Szkoła P a rty jn a . R efera ty  wy­
głoszą tow. tow.: d r Jab ło ń sk i, D obrow ol­
ski i Genachow.

I”* usłyszymy
VjO ui RADIO

N IED ZIELA , 7 K W IE T N IA

6.57 Sygnał czasu i „K iedy ran n e  w s ta ją  
zorze". 7.30 Muz. lekka. 8.00 Dzień, p o ra n ­
ny. 8.25 Muz. z p ły t. 9 00 N abożeństw o. 10.00 
M uzyka. 12.05 P oranek  symf. 14 00 A ud. d la  
św ietlic  w iejskich. 14.40 T ea tr  W yobraźn i 
„Nie igra się z m iłością". 15.30 K oncert. 
16.00 A ud. sł.-m uz. d la dzieci. 16.20 A ud. d la  
m łodzieży. 17 00 Podw ieczorek  przy  m ikro­
fonie. 18.20 P rzeg l tygodnia. 19.05 „U śm iech 
i p iosenka" 19.30 Dzień, w iecz 20.00 „M o- 
zaijka m uzyczna" 21.30 Skrz. poszuk. ro d z in  
zagr. 22.00 Aud. rozryw kow a. 22.15 K oncert 
Onk. T an P R. 23.00 Ost. w iad. dz ienn ika  
wiecz. 23.35 Skrz. poszuk, ro d z in  zage. 23.55 
Hymn.

Bandyci obrabowali szofera, żabie- , , . . n ,
rając mu portfel z pieniędzmi. Na ro- 5  P ™ du>eka;«

p U : U 4 a - * i. , • lub grzyw ny d la  o-sob, k to rc  mc d o p e łn iły
£atce W Łodzi bandyci nie zatrzymali obow iązku re je s trac ji, w zględnie, będąc po-
Sl£ n<ł w e z w a n ie  p s t r o lu ,  fl<ł S k u tek  w ołane do p racy  — nie  sław iły  się w wy-
cze£9 patrolująca policja ostrzelała znaczonym  term inie.

DWfn ffldi&zawy
Prawie 100 tysięcy osób

odwiedziło już Teatr Polski -
W  okresie od otwarcia, t. zn. od 17 

stycznia r. b. do końca marca Pań­
stwowy Teatr Polski dał ogółem 94 
przedstawienia. „Lilia W eneda” gra­
na była 90 razy, „Majątek albo imię '

atr był czynny 104 razy i odwiedziło 
go 91.885 widzów.

Z tej liczby normalne bilety kupi­
ło 27 tys. osób, biletów ulgowych zc 
zniżką 50 proc. sprzedano 28 tys. (dla

—  4 razy. Poza tym odbyły się 3 oko- urzędników państwowych i samorzą- 
licznościowe akademie i 7 koncertów.; dowych), wreszcie biletów w cenie od 
Razem w ciągu dziesięciu tygodni te-

SfaSa komunikacja
Wisłą

P o lsk a  Żegluga Państw ow a, O d d z ia ł w 
G dańsku , urucham ia w najb liższych  dniach 
codzienną s ta łą  kom unikację  pasaże rsk o -tb - 
w arow ą na tras ie  G dańsk — Tczew — G ru ­
d z iąd z  — Bydgoszcz — T oruń — W ło c ła ­
w ek — Płock  — W arszaw a i z pow rotem  
cod zien n ą  s ta łą  kom unikację  p asażersko-to - 
w arow ą na trasie  G dańsk — E lbląg o raz  4 
razy  dziennie kom unikac ję  pasażersko-tow a 
row ą w ruchu podm iejskim  na trasie  G dańsk
— S iark i — B asak Ponad to  uruchom iono 
.kom unikację  w odną dla przew ozu w szelk ie­
go rodzaju  ładunków  w t. zw ruchu holo­
w niczym  (barkam i) na tra s ie  G d ań sk —W ar­
szaw a — G dynia  — G dańsk  — Bydgoszcz
— W arszaw a oraz  G d ań sk  — Elbląg.

p o l s k a  a g e n c j a  p r a s o w a  ra p  
BIURO OGŁOSZENI i r e k l a m  

WARSZAWA ULPlERACKIEGOtll

DRZVJMUJE OGŁOSZENIA I REKLA­
MY DO WSZvSTKICH PiSM WPOtSCE 
ODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH

5 —  30 zł sprzedano 16 tysięcy. Ten 
ostatni rodzaj zniżek przysługuje ro­
botnikom, zrzeszonym w związkach 
zawodowych. Teatr wydał też 14 ty­
sięcy ulg słuchaczom wyższych uczel­
ni i uczniom.

Kartkowiczów, czyli t. zw. „gapy 
było tylko 6 tysięcy, gdy przed woj­
ną w tym samym okresie bywało ich 
kilkakrotnie więcej. (O ).

Zapewnić
bezpieczeństwo

ludziom pracy
M ieszkaniec P rag i piaze:
„W  dniu 25 bm „ o godz. 22.30, n a  pow ra- 

cającego z p racy  do dom u pracow nika R u­
chu MZK n ap ad li na ul. T archom ińsk ie j na 
P rad ze  n iew ykryci z łoczyńcy, pobili go do  
u tra ty  p rzytom ności, łam iąc kości w d ło ­
niach obu rąk  i z rabow ali jesionkę i zega­
rek służbow y

N ależy zapew nić  bezpieczeństw o ludziom  
pracy  p rzez s ta łe  p a tro le  m ilicyjne, nie ty l ­
ko na ośw ietlonych u licach, a le  i na pozba­
w ionych św ia tła . Jeże li m ieszkańcy sto licy  
m ają  k o rzy stać  z kom unikac ji m iejsk iej do 
późnych godzin w ieczornych, m uszą m ieć z a ­
gw aran tow ane  bezpieczeństw o pow rotu  do  
dom u".

ZEBRANIE  
B. W IĘŹN IÓ W  POLITYCZNYCH  

HITLEROWSKICH OBOZÓW  
KO NCENTRACYJNYCH

D nia 7 bm o godz U  w lokalu  OM TUR 
(B arkocińska 25) odbędzie się w alne zeb ra ­
nie Zw iązku b. W ięźniów  P olitycznych  Obo­
zów i W ięzień H itlerow skich , zam ieszkałych  
na P rąd z ie  i T argów ku. Na po rząd k u  d z ien ­
nym wybór zarządu .

KURS SAM OCHODOW Y  
W  I G IM N A Z jm f MIEJSKIM
D nia 2 bm. odbyło  się w I-ym  M iejskim

san ita rn e ; 2 na  te ren ie  P ragi, p rzy  ul. G ro ­
chow skiej 337/339 i przy ul. N adw iślańskiej 
N r 19 (B ródno) i jedno  -na teren ie  W arsza-

G im naz jum  i LiceunT (7 . g e ^ L Z ^  i  X m ^ " ^  ^  ^  49
u roczyste  o tw arcie  kursu  sam ochodow ego
dla  uczniów  i uczenie K urs zrealizow any zo ' W  styczn iu  zosta ło  uruchom ione 4-tc  ką - 
s ta ł dzięki decyzji tow. P rem iera, k tó ry  przy  pieHsko s a r i ta rn e  za Żoliborzu p rzy  ul. S ło- 
d z ie lił szkole na  ten  cel sam ochód i m oto- ] waekfego 45.
cykk j K ąpiel we w szystk ich  M iejskich  K ąpieli-

Na u roczystość  o tw arcia  p rzyby li p rzed - j 5'kach S an ita rn y ch  jest bezpłatna, 
staw iciele  K ura to rium  O kręgu S z k o ln eg o '
W arszaw skiego, m iejskich  w ładz szkolnych, 
O kręgowego U rzędu Sam ochodow ego oraz 
Koła O pieki R odzicielsk iej

P lan  p racy  obejm uje  40 w ykładów  teo re ­
tycznych, ćw iczenia w arszta tow e oraz  sam ą 
naukę jazdy.

ZEBRANIE DYSKUSYTNE  
W  KLUBIE LEKARZY

Z arząd  K lubu L ekarzy  zaw iadam ia swych 
członków , że w dn iu  7 lim. o godz. 11-ej w 
lokalu  K lubu (K oszykow a 37) odbędzie się 
zebran ie  odczy tow o-dyskusy jne na tem at 
„Dziecko a służba zdrow ia w Polsce". G o­
ście m ile w idziani.

SZW EDZKI T R A N  
DLA W ARSZAW Y

Dnia 5 bm. nad szed ł do fXGrszawy d a r 
szw edzki w postaci około  50.000 kg. tran u  
do rozdziału  m iędzy dz ieci i rek o nw alescen­
tów w W arszaw ie.

T ran sp o rt ten  M in isterstw o Z drow ia p rze ­
kaza ło  do rozprow adzenia  p rzez  O środki 
Zdrow ia, szp ita le  i z ak ład y  dziecięce R eso r­
tow i Z drow ia i O piek i Społecznej m. , t .  W ar 
szawy.

KĄPIEL —  SPOSOBEM W ALKI 
Z  TYFUSEM

W y d ział S an ita rn y  Z arządu  m. st. W arsza  
wy w obaw ie p rzed  m ożliw ością wybuchu 
epidem ii du ru  p lam istego  w zw iązku ze 
wzm ożoną ak c ją  re p a tria c ji, p rzypom ina oby 
w atelom  m. st. W arszaw y, że jednym  z głów 
nych czynników  do zw alczania  wszawicy. a 
tym  sam ym  zapobiegania  durow i p lam iste ­
mu jest k ąp ie l san ita rn a  tj. k ąp ie l po łączona 
z odwszeniem  ubran ia . Do stycznia czynne 
by ły  na teren ie  W arszaw y ty lko  3 kąp ie liska

W ARSZAW IACY N A  ZACHÓD
K om itet P rzesied leńczy  m. st. W arszaw y 

(Al. S ta lina  41, II  p ię tro ) o rgan izu je  w m ie­
siącu kw ietn iu  w y jazdy  grupow e m ieszkań­
ców W arszaw y zam ierzających  osiedlić  się 
na Ziem iach O dzyskanych  w następ u jący ch  
term inach : do  W rocław ia 5, 11, 18. 26; do 
Szczecina 12, 24; do O lsztyna 9, 30.

W szelkich in form acji udzie la  i p rzy jm uje
zapisy  W ydział P rzesied leńczy , A l 
na 41, w godzinach od 9 do 15.

Stali-

—  O —

INOWROCŁAW -  ZDRÓJ
Sezon od dnia 1 kwietnia 

Solanki i Borowina
Wodolecznictwo-InUtalatorśum

Prospekty wysyła Zarząd Zdrojowiska
. 387

Rozw i a n i e  zagadki
dziury i mostu

W  zw iązku z a rty k u łem  w „R obotniku" 
pt. „M ost i d z iu ra"  „BOS n a d es ła ł n a s tęp u ­
jące w yjaśnienie:

„R oboty p rzy  odbudow ie tunelu  prow adzi 
M in isterstw o K om unikacji a nie BOS, ani 
Z arząd  M iejski. N atom iast zarów no BOS jak  
i Z arząd  M iejski, jeszcze p rzed  ukazaniem  
się a rty k u łu  w „R obotniku", interw eniow ali 
w M inisterstw ie K om unikacji w spraw ie przy 
śpieszenia robót i zasypan ia  dziury , w ycho­
dząc z tego  sam ego, co au to r a rty k u łu , za ­
łożenia, te  u lica jest zbyt d ługo  rozkopana i 
dla uspraw nien ia  kom unikacji należy ją  co- 
rych le j zasypać",
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OGŁOSZENIA DROBNE
DR M ED SIEŃ K O  K SAW ERY (z W arsza­
wy) sp ec ja lis ta  chorób skórnych i w ene­
rycznych. pęcherza P rzy jm uje : Łódź ul Ki­
lińskiego 132 w godz 12 — 2 1 4 — 6 
Tel nr 205-55 91

N A JSŁ Y N N IE JSZ Y  psychografolog ,M ar- 
tyni" darem  jasnow idzenia p rzepow iada ka ­
żdemu iego w ydarzenia życiowe O kreśla do­
k ład n ie  ch arak te r k ierunek zdolności po­
w odzenie — rady  — przeznaczenie Napisać 
p y tan ie  datę  urodzenia z a łą c z y ć ;30 zł za­
d a tk u  O dpow iedzi za zaliczeniem

A dres K raków  — Skry tka  poczt 475

T ea tr P olski:  sobota, godz. 14 — szkolną  
przedstaw ien ie  „Lilii W enedy". Godz. 17.30 
.M a ją te k  albo imię".

N iedziela: godz. 11 — k o n cert; godz. 14 
„Lilia W eneda", godz. 17.30 —  .M a ją te k  
albo imię".

O pera  (M arszałkow ska 8): dziś o godz. 
17.30 opera kom iczna ..C yrulik  Sew ilski" 

T ea tr M aty  (M arszałkow ska 81): dzid 
o godz. 18 sz tuka C w ojdzińskiego „F reu d a  
teo ria  snów".

T ea tr  „ C om oedia“ ful. Szw edzka 2/4)e 
godz. 18 „M acierzyństw o p anny  Jad z i" .

Tea tr P ow szechny  (Z am ojskiego 20): dziś 
o godz 18 „Dom o tw arty ". B ałuckiego" 

P raski T ea tr  R ew ii (Zygm untow ska 8), 
godz, 17 i 19 — W esoła rew ia p. t. „W ybo- 
ry i ko lory".

K lub S a ty ry k ó w  „K u k u łk a “ (cuk iern ia  
„S zw ajcarsk a") Nowy program  sa ty ry  
ak tu a ln e j, hum oru, liry k i I piosenki pt. „S a­
ła tk a  w iosenna' Pocz o godz. 17, w u e -  
dzielę i św ięta o godz. 12.

DOM K IC H O T  
W  T EA TR Z E  M IĘDZYSZKOLNYM  

W e w torek, dn . 3 kw ietn ia  o godz. 14 w  
szkolnej sali te a tra ln e j przy ul. O tw ockiej 3, 
odbędzie się p rzedstaw ien ie  zorgan izow ana 
przez M iędzyszkolny T ea tr  U cąniowski.

M łodzież w ystaw i opracow aną przez sla­
bie sz tukę  p t ,JJon  K ichot", C ervantes* . 

K O NCERT KĘDRY 
W  T EA TR Z E  PO LSK IM  

W  niedzielę, 7 bm o gedz 11-ej odbędzie  
się w Państw ow ym  T eatrze  Polskim  w W ar­
szaw ie poranek  m uzyki polskiej w w ykona­
niu znanego chopinisty , W l. K ędry. W p ro ­
gram ie Chopin, M oniuszko, Paderew ski, Szy­
m anow ski, R óżycki, W ielhorski i Św ierzyń- 
ski.

P o tek to ra t nad koncertem  o b ją ł m in ister 
K ultu ry  i Sztuki, W. K ow alski; ca łkow ity  
dochód przeznaczono na budowę „Domu 
D ziecka Chłopskiego".

P rzed sp rzed aż  biletów  w k asach  Te- 
a tru  Polskiego.

( K I M A )
Kino „ A tlan tic"  (ul C hm ielna 33): .Ro­

bin Hood" oraz A ktua lności Polskie j K roni­
ki Film ow ej

Kino „Polonia"  (ul M arszałkow ska 56)i 
Film  angielski „Srebrna flo ta" oraz  A k tu a l­
ności Po lsk ie j K roniki Film ow ej

Kino  .S y re n a "  (ul Inżyn ierska  4): Ko­
m edia m uzyczna „Świat się śm ieje" i w yda­
nie spec ja lne  k roniki film owej „M arsza łek  
T ito  w W arszaw ie .

Kino „T ęcza" (ul Suzina 4): „G rzesznicy  
bez winy" oraz A ktualności Po lsk ie j K ron i­
ki Film owej

Początek seansów we w szystkich k inach! 
13 15, 17 I 19, a w niedzielę i św ięta p o ran ­
ki o 11

Uwai>a: B ilety  ulgowe w p rzed sp rzed aży  
dla członków Zw Zaw 1 Org M łodzieżo­
wych do nabycia zbiorowo w R adzie Zw. 
Zaw przv ul Targow ei 15 oraz w Zw Prac. 
B udow lanych — ul M arszałkow ska 72. co 
dziennie od 9 do 12 w poł

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  O głoszenia drobne handlow e po 10 zł za w yraz Poszukiw ania  rodzin, p racy  i zguby po 5 zł R eklam ow e 1 mm szerokości 1 szpa lta  po zł 25 W tekście red 40 zł T łustym  druk iem
100 proc d rożej W num erach n iedzielnych 50 proc d rożej Za term inow y druk ogłoszeń A dm in istrac ja  nie odpow iada

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :  Dział O głoszeń .R obotnika" — Warszawa. Al Je ro zo lim sk ie  nr 121. Polska A gencja Prasow a PA P B iuro O głoszeń 1 R eklam  — W arszaw a ul P ierack iego  n r 11 P laców ki
„C zyteln ika" : w W arszaw ie: W iejska 14 Ś rodkow a 7, Nowy Świat 47, M arszałkow ska 62 Puław ska  49 R ozdzieln ie gazet: PI Inw alidów  (2oliborz) Z ygm untow ska 6 i Poznańska  38 B iura .O rbisu": W ars ia w a ,
Al. Je ro zo lim sk ie  39 i P raga , ul. T argow a nr 70. — „W olność". W arszawa, ul M arszałkow ska  95 S p ćłdz  Agencji P rasow ej „G L O B " — D ział R eklam y — uL Z ło ta  4, D ział R ek lam y , Spó łdz iedn i W ydaw niczej

„W ydawnictwo Ludowe" — u l  Bagatela 10 m 35, tel nr 8 67 79.

R E D A G U JE  K O M IT E T B — 07113 Nakładem  Spółdzieln i W ydawniczej „W iedza*'. D ruk. Spółdz. Wyd. „W iedza" nr 1 — „Robotnik'


